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Teatr polski w Poznaniu.

P o z n a ń , IG stycznia.
(JS.) udegwanie się w sprawie naszego teatru, 

• s ę d z iw y  i powszechnie zresztą szanowanego 
. p. .Wolijiewieza, zamierzającego swym głosem 
zwrócić uwagę społeczeństwa naszego na inne 

'.aasdoBtatatki nasze, na inne pole pracy, a tern 
samem ochłodzić niejako zapał pnfcnrtny dla 
sceny narodowtj, nietylko, że nieoduiosło zamie
rzonego celu, ale nawet wywołało wręcz przeci- 
m m f iłwrelt. SLladk obfiuie, w sezonie
karnawałowym aapówiedziane są wszęd lie zabawy 
publi. zne na dochód funduszu teunduego. Znać 
ie  miłotó do sceny narodowej głęboko u nas za- 
korwmkma a dążność utrzymania jej na wskróś 
przenikła społeczeństwo nasze, gdy gromkie sło
wa sędziwego bojownika nie przytłumiły tych 
uczuć, lecz taczej powszechniejszy jeszcze wywo- 
faty. zapał w składaniu datków.

Wobec rozgłosu, jnkingo sprawa ta nasza do
mowa nabrała w prasie tutejszej i w obec roz
maitych często fałszywych poglądow na oprawę 
tę, myślę, źe nie będzie od rzeczy, jeżeli dobrze 
poinformowany, przedstawię wam w krótkości 
nietylko dotychczasowy historyczny przebieg po- 
witCbia naszego teatru, ale wykaże także fundu
sze i składki, jaaie dotychczas wpłynęły na jego 
budowę i utuymanle.

Pomijam usiłowania społeczeństwa naszego 
z roku 1843, gdyż wtedy już starano się o 
wzniesienie stałego przybytku dla sceny naro
dowej. Usiłowania te były nadaremne — gdyż 
„ojcowski* rząd, chełpiący się godłem suam 
cuiąue nie uważał za odpowiednie, aby poddani 
jego berłu Polacy, za własne pieniądzb wznieśli 
przybytek dla sztuki polskiej. Dopiero gdy w 1869 
roku po zaprowadzeniu wolności procederowej, 
prysły zapory stawiane dawniejszem usiłowaniom 
■pułei-zeuntwa naszego, poruszył na nowo ś. p. 
dr. Franciszek Eakowski w Gazecie Toruńskiej 
mysi założenia stałej sceny polskiej w stolicy 
Wielkopolski. Myśl w odpowiednim czacie szczę
śliwie. rzuconą i przez prasę energicznie popartą 
przyjęły z zapałem wszystkie warstwy społeczeń
stwa naszego. Zwołane na 18 grudnia 1869 r. 
zebranie obywateli poruczyło komitetowi złożo
nemu z pięciu członków wprowadzenie w życie 
stałej sceny narodowej. Komitet ten składali pp. 
nr, Adolf Bniński, Antoni Krzyżanowski, Teodor 
Zyahlińsłri, Leon Smitkowski i dr. Jarna- 
lom ki.

Odezwa komitetu, w której zawiadomiono n 
«p*u<y loiia ale i wezwano zarazem do składek 
na rzecz budowy teatru polskiego w Poznaniu, 
snalaua sympatyczny oddźwięk w wszystkich 
*łem.acti dawm j Polski. .8 kład ki płynęły obficie, 
M ptł dla myśli podjętej był ogólny, a komitet 
korzystając z tego zwołał na 14 kwietnia 1876 
roku wiec, na którym uchwalono, w celu zebra
nia .potrzebnego funduszu na wybudowanie wła
snego. gmachu teatralnego, założyć spółkę koman- 

ą oarakeye z zastrzeżeniem, ie  skoro tylko 
WJjlflMfe intawa o towarzystwach akcyjnych, spółsa
0 której mowa, zamieni się na spółkę akcyjną. 
Gdy w istocie wkrótce potem taka. ustawa uchwa
loną została, odbyło się 13 grudma 1870 roku 
ponowne walne zebranie, na którem zakomuni
kowano, że p. B. Potocki z Będlewa przekazał na 
rzecz teatru polskiego < gród swój przy ulicy 
Królewakiej pod warunkami, które umowa ze 
spółką akcyjną tegoż teatru bliżej określi; uchwa
lono zebrać drogą jfceyi kapitał 60,000 talarów 
po 50 talarów za ateyą płatnych w 10 raUch
1 założyć spółkę akcyjną pod fiirmą: „Teatr pol
ski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.*

Pomysł ten udał się tak wyśmienicie, że już

6-go maja 1871 r. nużna było przystąpić do 
'konstytuowania się spółki akcyjnej i wyboru 

Bady nadzorczej i dyrekcyi w miejsce ustępują
cego komitetu. Ówczesny skład Bady radzorczej 
był następujący; A. hr. Bniński. Pr. Dobrowol
ski, B. Potocki, Mieczysław Łjskowski, Stan. hr. 
Czarnecki, Wład. Jerzyki twicz i Antoni Krzyża
nowski: dyrekcyę zaś składali pp. Ignacy Gra
bowski, dr. Dębiński i Teodor Żychlinski.

Nowe organa spółki akcyjnej podniosły kapi
tał zakładowy ao 100.000 talarów czyli 2000 
akcyj, a idąc za gtoa*«fl opinii publicznej, która 
uważała ogród p !>■ Potockiego za mniej dogo
dny do Wzniesienia gmvsŁtl teatralnego, jako 
zbyt odległy od miasta i leżący na ustroniu, po
stanowiły go spieniężyć a następnie nabyć g runt 
przy jednej z główniejszych ulic. Tak tedy na-, 
było od p. Hebanowskiego dom o 13 okn&cK 
frontu wraz z obszernym placem położonym przy. 
Berlińskiej ulicy Nr. 18.

Skoro z pierwotnych składek dobrowolnych i 
z rozsprzedaży akcyj zebrano potrzebne fundusze, 
przystąpiono dnia 9 kwietnia 1873 r. do położe
nia kamienia węgielnego pod budowę gmachu 
teatralnego, podług planu budowniczego p. He
banowskiego.

Budowa postępowała bardzo szybko, tak, iż już 
w d nu  31 czerwca 1875 roku nastąpiło uroczy
ste otwarcie teatru polskiego w Poznaniu. W dniu 
tym o godzinie 7ej wieczorem, oddała go Bada 
nadzorcza wraz z Dyrekcyą, przez usta swego 
prezesa br. Adolfa Bninekiego, do użytku publi
czności; poczem nastąpiło pierwsze przedstawie
nie amaterskie.

Prowadzenie sceny na pierwsze trzy lata po
wierzył zarząd spółki, reprezentowany przez pp. 
Ignacego Grabowskiego, dr. Dębińskiego i dr. 
Kuszt«l*na, panom: Karolowi Doroszyńskiemu i 
Władysławowi Terenkoczemu, którzy z obewi zali 
się przez sześć do ośmiu zimowych miesięcy"da
wać przedstawienia cztery razy w tygodniu. Na 
sezon letni wyjeżdżało dotychczas towarzystwo 
poznańskie do Warszawy i do większych miast 
Królestwa Polskiego.

Od roku 1876 aż do grudnia 1881 provadz;ł 
p. Doroszyński sam scenę polską w Poznaniu, 
a prowadził ją nie tylko ku zadowoleniu pubii 
czności, ale także z pomyślnym dla siebie rezul
tatem. Znękany jednakże chorobą, która ostate
cznie zbyt wcześnie przerwała nić jego żywota, 
w początku 1882 r. zrzekł się prowadzenia sce
ny poznańskiej a miejsce jego objął w grudniu 
1881 p. LuCyan Kościelecki, reżyyzer teatru po
znańskiego. Pan Kościelecki zaledwie rogu dobył, 
a dyrok ij a spółki akcyjnej, złożona z pp. Do
browolskiego, naczelnego redaktora Dziennika, 
Stelana Cegielskiego, właściciela fabryki i dokto
ra Kuuzcelana, widziała się zniewoloną oddać kie- 
rowuictwo sceny polskiej w Poznaniu panu Pod- 
wyszyńskiemu.

Otóż historya powalania naszej sceny. Przystę
pujemy teraz do innego punktu, a mianowicie 
do wj kazania funduszów, które dotychczas ze
brano i w jaki sposób je zużyto

Z rocznych bilansów publikowanych przez dy
rekcyą spółki akcyjnej przekonujemy się, że ze
brano dotychczas:

Ze sprzedaży akcyj 292000 mar. *) ze składek 
rozmaitego rodzaju 94000 n .  „ fu n d u j Kraszew
skiego* 2400(1, razem 410,000 raar«*k. Ńa zaku
pienie gruntu, wystawienie i urządzenie budynku 
teatralnego wydano razem 505,300 marek; a mia
nowicie: za dom frontowy 134,400, za grunt pud 
teatr 11900, przebudowani0 domu fruntowego

*) W sumie tej m ieści się tak ie  owa darowizna p. Bo- 
lesława Potockiego, wynosząca 36000 m arek, gdyż p. P o 
tocki otrzymał, jak  tego żądał, 240 akcyj po 150 marek.

29000, za budowę i maleryał do budowy gma
chu teatralnego 225000, za kierowanie budową 
11000, za rozmane późniejsze ulepszenia tak we
wnętrzne jak zewnętrzne 20000, za dekoracje, 
zasłony, kulisy, meble dla sceDy i w auditorium 
74000.

Do tych wydatków doliczyć należy prowizyą 
wypłaconą agentom *a sprzedaż akcyj, dalej stra
tę przy zamianie walorów austryackieh i rosyjskich, 
koszta podróży agentów, wynoszące razem co naj
mniej 20000.

Nadto nie trzeba napominać, ie  zanim budynek 
teatralny został wystawiony, polskie towarzystwo 
artystyczne dawało przedstawienia w teatrze 
miejskim, opłacając drogą dzierżawę. Z powodu 
tego spółka akcyjna udzielała dyrektorowi sceny 
polskiej miesięczna suhwencyą w sumie sześćset 
marek. Subwencya ta pochfonęła również znaczne 
kapitały. Wreszcie i na to wypada nam zwrócić 
uwagę, ż« od samego początku istnienia obecne- 
gó teatru poitkiegu, co rok były niedobory wy
noszące 5 do 8 tysięcy marek. Zliczywszy wszy
stko razem, fundubz potrzebny na subwencyą i 
niedobór wypadnie nam doliczyć jeszcze do roz
chodu około 30000 marek. Suma nakładów łożo
nych na teatr wy nosi więc około 555000 marek. 
Fon 6w»i zaś zebrane fundusze wynosiły tylko 
410000, trzeba było resztę wynoszącą 115000 
marek, pokryć pożyczką hipoteczną, która cięży 
na realności teatralnej w sumie 147000 marek, 
od której znaczne trzeba opłacać procenta.

Jakkolwiek dzięki dotychczasowej zapobiegli
wości tak dyrekcyi sceny, jak spółki teatru pol
skiego » utrzymanie sceny poznańskiej ku czemu 
powodzenie jej w Warszawie nie małą odgrywa 
rolę — zaco Warszawianom niniejszem nasze ser
deczne dzięki wypowi ijam y — Poznań cieszy 
się na teraz stalą sceną polską w miesiącach zi
mowych, to jednakże, gdy dochody z przedsta^ 
wień nie zapewniają same przez się dostatecznie 
bytu sceny polskiej w Poznaniu, zarząd spół
ki akcyjnej, a mianowicie przewodniczący tegoż 
zarządu p Franciszek Dobrowolski nie ustaje w 
pomysłach i w staraniach o pozyskanie fundu
szów w celu uposażenia sceny polskiej w sub
wencją, któraby zapewniła na zawsze utrzymanie 
sceny polskiej w Poznaniu.

Już dostojny jubilat J. I. Kraszewski zainicjo
wał przesłaniem 400 marek w roku swego jubi
leuszu, zbieranie skłańćk . na ten cel. Zebrano 
wtedy funausz pod nazwą: „tundusz J  I, Kra 
szewskiego* wynoszący około 24000 marek któ
ry jednakże spotrzebowano na spłacenie zaległo
ści a rzemieślników i budowniczych, czekających 
lata całe na zapłatę swej pracy. Istnienie fundu
szu pozostało jednakże o tyle zapewnione, że. dy
rekcyą spółki zahipoiekowała żebraną, sume na 
kamienicy frontowej, której dzierżawa gdy ;się 
umorzą długi amortyzacyjne, służyć będzie sew- 
nie polskiej, jako sunweneya. Każdy nieuprze- 
dzony iędnakże, a obeznany i wymaganiami, ja
ku  dzisiaj publiczność sUwia do kierowników 
sceny, przyzna, że odsetki.od owych 24 tysięcy 
marek „funduszu Kraszewskiego„ nie mogłyby 
dostatecznie przyczj nie się do uazirlenia nieod
zownej pomocy. To też grono obywateli zacnych 
i chcących raz na zawsze utworzyć fundusz od
bezpieczający byt scenie polskiej w Poznaniu, po
stanowiło bądź co bądz zebrać taki fundusz, któ
ryby starczył na niezbędne potrzeby, tej tyle wa
żnej ins^ytucyi w naszy. h opłakanych stosunkach, 
n a  utai ten obliczuno co, najmniej na 200000 m. 
Dotychczas zebrano już w przeciągu siedmiu mie
sięcy 40UUO mai ek które p ieszczono  chwilowo 
w tutejszych bankach Kwilecki, Potocki i Spka 
kasy pożyczkowej.

Zachodzi teraz pytanie, czy istnienie sceny 
polskiej w Poznaniu jest tak ważnem , iż warto

dla niej tyle podjąć pracy, tyle zabiegów, że 
warto dla niej tak znaczny uzbierać kapitał?

W odpowiedzi na to pytanie pominiemy ogólne 
estetyczne i moralne znaczenie teatru, a zwrócimy 
całą naszą uwagę na 'maczanie jego pod wzglę
dem n a r o d o w y m .

Przypomnijmy sobie tylko nazw.ska Bogusław
skich, KamińskicŁ ; przypomnijmy i uprzyiomnij- 
sobie to, co w pontycznem naszem rozdarciu sta
nowiło naszą duchową, językową i narodową łą
czność. Dzięki teatrowi polskiemu spoglądaliśmy 
nt naszych zagrożonych zalewem germanizmu 
kresach na obrazy życia braci naszych litewskich 
i ruskich, na obrazy życia tyle ukochanej bsaci 
naszej ze wszystkich stron rozćwiartowanej żyw
cem ojczyzny naszej. Gdy w r. 1795 imię Pola
ków i Polski znikło z karty Europy, gdy naro
dowa łączność w troje rozdartych części Polski 
ujrzała się przerwaną i utrudnioną w pożyciu do 
nieskończoności, wtedy to w utrzymaniu poczu iia 
całości narodowej i czujności nad jej zachowa
niem, należy się niepoślednia zasługa Bogusław
skiemu Bo podczas gdy polskie legiony wojowa
ły nad Dunajem, Benem i Padem, podczas gdy 
Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół Nauk roz
budzało zamiłowanie umiejętności i kształciło ję
zyk ojczysty, gdy na Litwie i Busi Czartoryscy i 
Czacki wznosili przybytki nauce, przypadło Bo
gusławskiemu zadanie i zasługa, że na swym 
wędrownym wozie Tespisa rozwoził żywe objawy 
życia polskiego, ie we wszystkich miastach pol
skich rozbijał po koiei swuij namiot, by budzić 
w społeczeństwie polskiem narodowe poczucie, 
szerzyć czystość i poprawność ojczystej mowy. 
Niemiec Seume, niezbyt nam przychylny, nazwał 
Bogusławskiego, rozumiejąc jego znaczenie i za
sługę „ostatnim Polak em “. Na szczęście nie był 
Bogu8ławsk; ostatnim Polakiem, ale bezstronny 
badacz dziejów ojczystych przyzna mu niuzaprze- 
czenie, iż był jednum i  ogniw, które połączyły 
najtrwalej i najskuteczniej Polskę upadłą z Polską 
zmartwychwstającą. a tern samem odda należne 
uznanie zasłudze teatru jako instytucy,1 narodowe,.

Toż samo znaczenie ma dla nas teatr . dzisiaj. 
Jeżeli bowiem jest on potrzebą moralną i m io 
dową w Warszawie, Lwowie i Krakowie, gd/de 
żywioł polski, pominąwszy różnicę sytuacyi poli
tycznej, jest czystym, niezmieszanym i niezagro
żonym przynajmniej w swem plerniennem istnie
niu, — o ileż natarczywszą, o ileż bardziej na
glącą potrzebą jest tutaj właśnie na naszych Kre
sach dla wszystdch dbałych i troskliwych o prze
chowanie i ocalenie polskości!

Teatr gromadź; tu wiele żywiołów, które bezeń 
rozpierzchnęłyby się po zabawach i towarzystwach 
obcych ginąc i obumierając bezpowrotnie dla pol
skości ; teatr zastępuję tu nam poniekąd zadanie, 
które w społnezenatwact normalni*: się rozwija
jących wypełnia ezksła ; obzpa mm publiczność z 
płodami literatury dramatyczne, polskiej: uczy 
choć dorywczo historyi polskiej kształci zepsuty 
i coraz mniej poprawny język ojczysty. Bzemieśi- 
nik,  mały kupiec, urzędmk, uczeń handlowy, 
cała jednam słowem, owi. wielka masa żywiołu 
miejskiego, skazaną bez teatru na powolne, ale 
pewne działanie systematycznego wynarodowienia, 
odżywa dzisiaj i odżyją w  całej właściwości naro
dowej pod dobroczynpen] ,r ciepłem tchnieniem 
•ceny naroaowąj- Zapoznawać tę prawdę może 
tylko zaślepienie ; niechęć.

Ma więc tedy u nas właśnie, na bruku po
znańskim teatr narodowy stokroć większe zna
czenie , aniżeli gdziekolwiek indziej. Ztąd też 
wielkie wypływają obowiązki, tak dla publiczno
ści, jak dla przedsiębiorców i twórców sceny pol
skiej w Poznaniu. Miejmy nadrioję, że publicz
ność nasza podtrzy mywać go będzie nzczerym, e- 
neigiczaym i Wszechstronnym udziałem, a przed

siębiorcy starać się będą zapewnić sobie ów udział 
stosownym doborem sztuk, troskliwą grą artysty- 
stów, zachowaniem się ich wreszcie odpowiedniem 
pięknemu i wzniosłemu celowi, jakiemu służą. 
Tym zaś, którzy stworzyli gmach teatralny, po
zostaje jako zadanie wszelkie wytężyć siły, aby 
zebrać fundusz potrzebny do utrzymania sceny 
narodowej w Poznaniu.

Słowo o burak&cłi, cukrownictwie 
i gorzelniach buraczanych.

x .
Wykazaliśmy naturalne czynniki rozwoju cukro

wnictwa, zwiększającą się w miarę ogólnego po
stępu ekonomicznego, wewnętrzną konsumcyę cu
kru we wszystkich krajach, dalej rozszerzenie się 
ckstenzywne użycia cukru i otwierające się co 
raz nowe targi cukru na Wschodzie zwłaszcza, 
w głębokiej Azyi w krajach przykaukazLich, w 
Turcyi, w krajach bałkańskich i Egipcie. Przed
stawiliśmy historyę rozwoju cukrownictwa we 
Francyi, w Niemczech, w Bosji, Królestwie Pol
skiem i w Ziemiach zabranych, najświeższe jego 
postępy w Pozn&nskiem, wielkie jego znaczenie 
w Austryi a zwłaszcza w Czechach i na Mora
wie. Wykazaliśmy olbrzymie znaczenie cukrowni
ctwa w gospodarstwie krajów, dobrodziejstwa je
go, zwłaszcza w krajach przeważnie rolniczych, 
dobrodziejstwa, którym żadna inna gałęź rolni
czego przemysłu dorównać nie jest w stanie. Wy
kazaliśmy na przykładach, na faktach, na ścisłych 
datach olbrzymie znaczenie, jakie sobie cukro
wnictwo w Europie zdobyło, rewolucye ekonomi
czne, które dokonało, rolę, jaką ono odgrywa, 
cuda, jakich dokazuje : wykazaliśmy porównawczo 
jak wyglądają kraje, posiadające rozwinięty ten 
przemysł, a sąsiean.e kraje pozbawione tego do
brodziejstwa. Wykazaliśmy, w jak odrębnych war 
runkach klimatycznych, geologicznych, geogran- 
cznych przemysł tam się rozwija; toz samo ma 
się ze stosunkami ogMnej oświaty, polityki han
dlowej, systemów podatkowych, wysokości cięża
rów podatkowych.

To cośmy mówili o dotychczasowym stanie cu
krownictwa w różny^b krajach, możemy dziś je
szcze wzmocni ć wiadomościami z ostatnich ezf-ów 
I tak, we F r a n c y i  co ao liczby cukrowni wra
ca stan jak. był przed zaprowadzeniem „wojen
nego podalku' po wielkiej wojnie, a przerób D u 

raków wzrasta ogromnie, kultura buraków rozsze
rza się w przyległe departamenta. W N i e m 
c z e c h  panuje nawet pewna goiącztfl, która wy
gląda na hyperprodukcyę. Niemcy już znacznie 
więoej nuć połowę cukru produkują na eksport. 
Podnoszą, się co raz częściej głosy, ie taka hy~ 
psrprodukcya musi sprowadzić krach cukrowniczy, 
który znowu sprowadzi prawidłowy stopień pro
dukcji. W P o z n a ń s k i  e m  gdzie w przeciągi 
sześciu jat stanęło 11 cukrowi” , tworzy się nowe 
centrum cuktuwmanego przemysłu, słyszymy o 
trzech lub czterech cukrowniach w budowie, z 
których .jedm mmła być gotową w stycznie leez 
ją  woda z»lała. Grunt świeży, staje tu do koiuu- 
rejłcyi z Krajami już wybura-zonemi, więc ma 
wszelkie szan»e przed sobą, W B o s y i  szalone 
ceny cukru, obok przyczyn leżących w spekula
cji wielkich kupców ; królów cukrowych, opie
rają się także na naturalnej podstawie zwiększa
nego zapotrzebowani-.. P. K. Drzewieciu w pe- 
tersburskiem Tnw&rzystwie wykozał potrzebę no 
wych cukrowni, dla zaspokojenia potrzeb krajowej 
kontiuincyi. Nawołują do tego najpoważniejsze 
organa. W K r ó l e s t w i e  obok projektów no
wych cukrowni, o których donosiliśmy podejmuje

Kromka paryska.

(Dokońcieme).
Baczniejsze zapatry wan.e się na nas i na na

szą sprawę i u Francuzów musi się koniecznie 
wyrouzic, i dlatego takie rzeczy, jak wspomniany 
przez nas w zeszłym nnesiąeu dramat M e n d e s’a 
jak książka p M' a r b e au są objawami, których 
lekceważyć nie można, ale owszem naszego po
parcia odmawiać in nawet nie należy. Wobec 
tegr pocieszającego dla nas kierunku atoli spe
cjalnie pew ne tutejsze dzienniki i gawiedź ulicz
na cieszą się, jeśli .m powód wykazania fakoby 
wrodzonych Polakom wad się zdarzy. Zaszedł tu 
nanrzykłai w zeszłym tygodniu taki wypadek. 
NiejaO Hapoport, pośrednik w sprzeaaży dya- 
mentów (courttt  en cliutnantsj. człowiek stosun
kowo bardzo zamożny, w mieszkaniu swem na 
ulicy B i ch  e h e  u zamordował swą córkę dwu
dziestoletnią dziewczynę i sam się zastrzelił. Za
częto szperać w przyczynach morderstwa i samo- 
bóisrwa, i nie wykryto co prawda dotąd ich sta 
nowczo, ale natomiast dowiedziano się, ie Bapo- 
port est Polakiem (żydem polskim), że miał r,u 
opinię szulera, ogrywającego w nieuczciwy spo
sób. ze ożeniwszy się z żydówką francuską, roz
wiódł się, ponieważ żona jego sprzedawać się nie 
chciała, słowem, że był to człowiek, który dla 
zdobycia g-osza przed niczem się nie zawahał 
Co do zabójstwa córki według jednych była do 
tego powodem okoliczność, że dziewczyna na 
drogę, na którą dawniej matkę popychał, wejść 
nie chciała, wedjug drugich jeszcze daleko gro
źniejszy występek, to jest zbrodniczy afekt ojca 
dla Liecks. Wszystko to niezawodnie dowodzi, 

JkpoĘor.t był nikczemnikiem, ale me daję

racyi Krzyknąć: Hajże na Polaków! gdyż jednostki 
podobne we wszystkich spotykają się narodach. 
Wyznajemy wszakże, że niebardzu nas to mar
twi, bo jest to sąd ulicy, albo prasy ulicznej.

Do zdarzeń, mających również barwę poli
tyczną, należy niezawodniie pogrzeb L u d w i k a  
BI a n c’a. Określać stanowiska zmarłego we Fran
cyi i spioywac jego zasług, bądź politycznych, 
bądź naukowych me uważam za potrzebne, bo 
redakeya waszego pisma znakomicie to wypełniła. 
Nie mówię zas tego w celu powiedzenia N . R e
formie komplimentu, ale z tego jedynie powodu, 
że zmuszony z obowiązku przeglądać ogromną 
ilość różnojęzycznych dzienników, stanowczo mam 
to przekonanie, że dzienn ik wasz w krótkich 
słowach najbystrzej o Blancu sąd sformułował i 
w samą istotę prawdy trafił. Niezawodnie był 
to człowiek który znaczny wpływ na epokę wy
warł, ale smutne w życiu swem zebrał doświad
czenie, że teorya a praktyka często w życiu się 
różnią i jeśli pięrwbza na marzycielstwie, a nic 
aa istotnej opiera się prawdzie, druga często za
miast pożytku truciznę z  nie> wyssie. Eząd repu
blikański sprawiając, mu pogrzeb ns koszt pań
stwa, pobtąpił bardzo taktownie, bo jak z jędnej 
strony uznał jego dia wolności zasługi, tak ż dru
giej dal poznać ie  wyrosłe na podstawie doktryn 
Blanc’a soeyalne objawy są taktami na obawę 
obywateli niezasługującemi. Dodawać nie potrze
ba, ż* daieunilti reakcyjne jako mowę pogrzebo
wą, złorzeczenia tylko, przekleństwa i szyderstwa 
nieboszczykowi., ofiarowały, a za nimi poszli 
komuniści, skrajni socjaliści i anarchiści. Kto 
cierpliwie wszystkie te inwektywy przejrzał i kto 
przypuścił, że każdy dziennik na pewnem, ja- 
kiemś kółku zwolenników się opiera, musiałby 
przypuścić, że udział ludności w pogrzebie Blanca

będzie bardzo nieznaczny. Tymczasem  ̂ stało się 
zupełnie przeciwnie, cały prawie Paryż na ulicę 
wyległ, a tłumy były tak ogromne, ie  od końca 
ulicy E i v o 1 i, gdzie zmarły mieszkał, aż na sam 
cmbntarz P e r e-I a-0 h a i s e komunikacyę przer
wać było potrzeba. Dowodzi to niezawodnie w pe
wnej części namiętności gapienia się, jaka ka
żdego przeciętnego Francuza cechuje, ale wska
zuje zarazem wymownie i na to, że wszelkie 
stronnictwa reakcyjne, jak ultra-iadykalne we 
Francyi bardzo mało gruntn mają pod sobą. Nie 
wszyscy jednak nieprzejednani powstrzymali się 
od wzięcia udziału w konwoju. Owszem socjalny 
deputowany C l o v i s  H u g u e s ,  zerwał nawet 
ze swojem stronnictwem, byle tylko znajdować 
się na pogrzebie, a dwej iHransigeanis wydele
gowani z prowincji, nie uczestniczyli w uro
czystości jedynie dlatego, że z umartwienia wiel
kiego zapewne, dobrze podochociwszy sobie, po
turbowali policję i za to do kozy się dostali.

Miesiąc ostatni był wyjątkowo sprzyjający w Pa
ryżu dla uczonych i literatów. Nie mówimy już 
o sumie, jaka z dozwolonej na ich korzyść loteryi 
wpłynęła, bo niewiadomo jeszcze, jaki użytek z niei 
będzie zrobiony, nie roówinrv o takich wypad
kach; jak los Flammariona któremu jakiś niezna
ny zupernie wielbiciel dużą włacnosć pod Orlea
nem darował, jak M a r i o P r  o t h, jeden z współ
pracowników R apt J }a który na prowincyonal- 
nem  zebraniu, tak słuoaezów  zachwycił, że mu 
mnóstwo zniesiono darów, a między nimi tjtu ł 
własności pięknei Willi.1 Ni e — podobne wypadki 
są prostym kaprysem ślepego losu, co do możno
ści przyjęcia, którego jeszczeby się pewne wątpli
wości postawić dały. Nie, wolemy natomiast za
notować fakt, który ala steranych naukową lub 
literacką pracą ma wielką wagę i znaczenie. W po

łowie bieżącego miesiąca zmarł naturalizowany tu 
anglik W i l i a m  G a f i g n a o i ,  właściciel angiel
skiej księgarni i wydawca, ogromne tu powodze- 
r ie  mającego angielskiego dziennika Galiynani’s 
Messenger. Zostawił on znaczny majątek i prze
znaczył cały na dobroczynne cele. Oprócz lega
tów, które poczynił na rzecz matego miasteczka 
0 o r b e i 1, w okolicy Paryża, gdzie był merem, 
pozos ałą część majątku, złożoną z renty, kapita
łów i nieruchomości, dających więcej, jak 100.000 
fr. rocznego dochodu, przeznaczył na pobudowa
nie domu schronienia dla uczonych, literatów, 
księgrrzy i drukarzy, mających więcej, jak sześć
dziesiąt lat wieku. Dom ten ma mieścić stu ta
kich inwalidów, z których połowa opłacać będzie 
za utrzymanie zupełne 500 fr rocznie, druga po
łowa zaś będzie przyjmowana bezpłatnie.

Powiecie może, ie  jest to dobrodziejstwo zby
teczne tam, gdzie płody pióra dają nietylko sła
wę, ale i mien:e, aie wskazywałem wam nieraz, 
że z ogromnej masy pracowników na tem polu, 
mała tylko cząstka qo powodzenia prawdziwego 
przychodzi, a zresztą czyż brak na świecie wy
padków, że i najznaczniejsi nawet od razu tracą 
całą fortunę. Przykładu nietrzeba daleko szukać. 
P a w e ł  F e  v a l ,  kfóry był niegdyś bożyszczom 
mody i prawdziwem dzieckiem szczęścia, stracił 
trochę n. powodzeniu, kiedy na skrajno klery- 
kalnego pisarza się zmienił. Atoli w tym kierun
ku dobrze, a nawet lepiej mu się pod wzgledem 
materyalnym wiodło, i złośliwi nawet za powód 
tego nawrócenia interes pieniężny podawali. Atoli 
cały swój majątek włożył w tureckie akcye i bę
dąc już starcem, oioczonj gromada dzieci w zu
pełnej nędzy się ujrzał Położenie to jego odkryli 
koledzy i jak to jest już oDyczajem tutai zaraz 
w prasie hałas podnieśli. Posypały się składki

obficie, a do każdej z nich dołączony był list taki 
uprzejmy, taki serdeczny, taki proszący, że me 
przyjąć ofiary z taką mkoscią przynoszonej sta
wało się prawie niepodobieństwem. Co zaś cha- 
rakterystyezniejsze, źe bracia po piórze, którzy 
najpierw z pomocą pośpieszyli. byli to ludzie 
wręcz przeciwnych kierunków, dążności i p rze- 
konań. Bądi co bądź, fakt takiej solidarności 
w niesieniu ulgi nieszczęściu, jest pięknym.

W tych dniach zawitał tu w gości Makan, a 
właściwie pięć jego obrazów, zatytułowanych : 
„ p i ę ć  z m y s ł ó w * .  Francuzów nie zaciekawiły 
one wcale, a wyznajemy, że i my się zupełnie 
na sąd ich piszemy. Pięć nagich niewiast przed
stawia owe zmysły, a symbolika tak jest niewy
raźna, że gdyby nie było podpisów, niktby nie 
był w stanie domyśleć się, co ono przedstawiają. 
Przy tem pozycye osobliwe, ciała wyciągnięte jak 
struny i jeśli czego, to niezawodnie najmniej tu 
natury, która przecież tegu rodzaju malarstwa ko
niecznym jest warunki im

Wiecie o tem, ze zbliżający się N o e 1 i J  o u r 
d e r ł  n. są epoką wzajemnego obdzielania s.ę po
darkami, jest czasem tak ważnych szczególnie dla 
dzieci etrennes. Oprócz tego zaś zwyczaju istnieje 
tu jeszcze inny, obsyłama się wzajemnego karta
mi wizytowemi Zachowanie obyczaju tego jest tu 
tak niewolniczo wymagane, że każdy, mający z to
bą by najmniejszą znajomość, rozgniewa się szcze
rze, jeśli prawom tej etykiety uchybisz. Bozs;,ła
nie zaś to trwa najmniej miesiąc czasu, a i tak 
biurr pocztowe dublować liczbę urzędników swych 
muszą. A ir.
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spółka dwóch potężnych firm cukrowniczych, fran
cuskiej i angielskiej, wybudowanie wzdłuż brzegów 
Wisły, pomiędzy Warszawą a granicą pruską 
s z e ś c i u  w i e l k i c h  c u k r o wn i t r z e e h mi e d z y  
Zakroczyniem a Dobrżyniem nad Wisłą, trzech zaś 
wzdłuż kolei bydgowskiej na Kujawach. W A u- 
s t r y i ,  w C z e c h a c h ,  na M o r a w i e  rok obe
cny dla cukrownictwa nader pomyślny. Na rok 
przyszły otwarty będzie szereg nowych cukro
wni. Od 1 sierpnia do końca grudnia dopiero co 
ubiegłego roku 1882 wynosił eksport cukru 75 
tysięcy ton, gdy rok przedtem w tymże czasie 
wynosił tylko 64.500 ton. Wzrost o 11.500 ton 
jest ogromny. W Węgrzech było przed rokiem 
tylko 13, w obecnej kampanii 17 fabryk w ru
chu, a największa fabryka w Surany, która była 
nieczynna, przeszła w ręce poważnego konsor- 
cyum i jest w ruchu w obecnej kampanii.

Zwracamy się do G a l i c y  i i zastajemy jedną 
cukrownię, i to przerabiającą mniejszą znacznie 
ilość buraków, jakby przerabiać była w stanie. 
Lat temu dziesięś było 5 cukrowni, dziś tylko 
jedna. Największa cukrownia w Tłumaczu upadła. 
Kiedy więc dosłownie wokoło nas cukrownictwo 
się rozwija, tu i owdzie nawet chorobliwie i go
rączkowo, my się cofamy. Jest to anomalia, którą 
pojąć trudno. Ktoby porównał tylko nasze wa- 
runk. klimatyczne, skład geologiczny, urodzajność 
ziemi naszej z sąsiedzkiemi ziemiami, temu upa
dek cukrownictwa naszego byłby rzeczywiście 
nie do pojęcia. To też rzeczywiście utworzyły się 
istna legendy o niemożebności powodzenia cukro
wnictwa u nas; kilka przykładów „nieudania się“, 
o naturze przeważnie lokalnej i indywidualnej 
uogólnia się i stawią jako regułę.

Spojrzyjmy na stan obecny cukrownictwa w Ga- 
licyi. Rzucimy okiem na warunki ziemi co do 
cukrodajnośei; przypatrzymy się warunkom kon- 
sumcyi krajcwej i widokom wywozu; przyglą
dniemy się stosunkom podatkowym. Porównamy 
różne inne czynniki warunkujące rozwój cukro
wnictwa u nas i gdzie indziej. Na takiej podsta
wie będziemy mogli powiedzieć, gdzie leży przy
czyna niepowodzeń, jak ją należy usunąć, jakich 
środków trzeba, żeby podźwignąć a raczej stwo
rzyć ten przemysł, który według naszego prze
konania stałby się zbawieniem wielkiej części a 
nawet całego kraju, p r z e m y s ł ,  k t ó r e g o  
s t w o r z e n i e  p o w i n n o  s t a ć  s i ę  p i e r w 
s z y m  p u n k t e m  k r a j o w e g o  e k o n o m i  
c z n e g o  p r o g r a m u .

Przedstawić historyę cukrownictwa w Gaiicyi, 
dokładny stan obecny, rolę różnych czynników 
ekonomicznych, które wpłynęły na niepowodze
nie dotychczasowe, to zadanie tak trudne, że tru
dno się o nie pokusić. Jeśli istnieje już podobna 
praca, jeśli do niej istnieją chociażby obszerniej
sze materyały, to wyznajemy szczerze, żeśmy się 
z nimi me spotkali. To co podamy, to niezupeł
ne i niedostateczne i cieszyć się będziemy, jeżeli 
kto kompetentny dane nasze sprostuje lub uzu
pełni. Zdaje nam się jednak, że to co podamy, 
wystarczy, żaby wskazać, gdzie leży przyczyna 
niepowodzeń i żeby módz z c a ł ą  s t a n o w c z o  
ś c i ą  p o w i e d z i e ć :  c u k r o w n i c t w o  ma  i 
n a s  w a r u n k i  e g z y s t e n c y i .

Około 1840 istnieje cukrownia w Żurawnikach, 
w powiecie lwowskim,

Pierwszą wielką cukrownię, założył hr. Henryk 
Dzieduszycki w T ł u m a c z u ,  na południowym 
Podolu, pc prawej stronie Dniestru. Założyciel, 
człowiek o pojęciach zachodnich, chcący cos zro
bić dla kraju, który nie bardzo znał; fabryka za
łożona na ogromną skalę, bez obliczenia się z wa
runkami mii iscowemi, z dojrzałością ekonomiczną 
obywatelstwa i ludu, pochłonęła wielką fortunę 
założyciela, jego żony i brata 

Fabryka obliczona była na przerób całoroczny, 
bez zbadania poprzedniego, czy dobra tłumackie 
i okolica są zdolne zapewnić normalną czteromie
sięczną kampanię buraczaną. Gdy pytano założy
ciela, kogoż on chce zaopatrywać tak olbrzymią 
cukrownią, czy całą Galicyę V miał m ówić: co V 
Galicję V ja całą Austryę zaopatrywać bądę w cu
kier. — Dobra tłumackie jak cały powiat, o gle
bie nieprzemakalnej, polach podmokłych, wyma
gających znacznych melioracyj, robót osuszają
cych, odprowadzenia wód zaskórnych, nie wyda
wały przytem odpowiedniego plonu buraków co 
do ilości i zawartości cukru. — Kiedy fabryka 
wraz z dobrami przeszła na własność akcyjnego 
nadreńskiego towarzystwa, z kapitalistami jak 
Oppenheim z Kolonii, z ogromnym kapitałem, 
zdawało się że problemat cukrownictwa w Ga- 
licyi będzie rozwiązanym. Cukrownia upadła. 
Przyczyną była niedostateczna ilość buraków 
i nieznajomość stosunków miejscowych; zarząd 
towarzystwa miał siedzibę swą w Kolonii. Czy
niono dużo dla podniesienia urodzą,ności ziemi 
i około roku 1877 meliorow: no na sześciu fol
warkach 799 morgów roli i 87 morgów łąk pod 
kierunkiem inżyniera Kritschke, co musiało po
chłonąć około 60.000 złr.

Tłumackie towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi 
cukru w Gaiicyi, posiadało kapitał w sumie 
4.200.000 złr. w 8000 akcyj po 525 złr. Bilans za 
rok 188] wykazuje stratę 192.174 złr.. co łą
cznie ze stratami lat poprzednich daje ogólną 
stratę w sumie 2,407.016 złr. Na nadzwyczainem
walnom zebraniu akcyonaryuszów dn.a 28 wrze
śnia 1882 roku, oznajmił likwidator, że wniósł 
do sądu o naznaczenie trzeciego terminu dla 
publicznej licytacji dóbr Tłumacz z przyna- 
leżnościami.

W  dniu 7 października 1882 roku odbyła się 
dobrowolna licytacya. do której stanął galicyjski 
Bank kredytowy, poseł do Rady państwa p. Ko
złowski, oraz d o t y c h c z a s o w y  l i k w i d a t o r  
k t ó r y  z ł o ż y ł  u r z ą d  s w ó j  n a  w a i n e m  
z e b r a n i u  a k c y o n a r y u s z ó w ,  d o t y c h  
c z a s o w y  d y r e k t o r  t ł u m a c k i e j  c u k r o 
w n i  p. J a n  B r e d t  i jako najwięcdj ofiarujący 
nabył Tłumacz za 1,200.000 złr. Pierwotnie sądzo
no, że p. Bredt nabył cukrownię dla Oppenheima 
w K»lonii, ale jak później sam p. Bredt ogłosił 
w dziennikach, kupił on dobra dla siebie. Jak 
słyszymy w roku przyszłym cukrownia ma być 
znowu w ru th  puszczoną. Nie znając zakuliso
wych historyj, nie będziemy komentować taktu 
tej likwidacyi i kupna.

Przyczyną niepowodzeń jak się zdaje była zbyt 
wielka skala zakładu, grunt nieprzypuszczalny 
i mokry, potrzebujący melioracyj, których do
piero z powodzeniem w ostatnich latach doko
nano. Główną przyczyną brak znajomości warun
ków lokalnych, zarząd za granicą. Dodać trzeba, 
że w Tłumackiem są grunta niezmiernie zarzu

cone, tu brak rąk do pracy, do której potrzeba 
ludzi z gór, wreszcie jest tu względna zamożność 
włościan, bo są tu i chłopscy lichwiarze i praca 
robotnika niewiele przechodzi pięć godzin dzień 
nic. Zapewne musiały być i specyalne powody 
niepowodzenia cukrowni w Tłumaczu, które gdy 
byśmy wiedzieli, przestalibyśmy raz na zawsze 
uogólniać tak zniechęcającą klęskę Tłumacza, do 
czego zresztą i te dane które posiadamy, zupeł
nie nas nie uprawniają. Zapowiedź zresztą pono 
wnego puszczenia w ruch cukrowni, daje najle 
pszą otuchę powodzenia, zwłaszcza gdy nowona- 
bywca przyszedł do ogromnego majątku, z wiel 
kiem nakładem świeżo ameliorowanego, za bar 
dzo niską cenę.

Upadły cukrownie w Tłumaczu, w Łańcucie 
w Germakówce w Borszczowskiem, w Ujściu— po 
została tylko jedna w Sędziszowie w powiecie 
Ropczyckim. Pomijając pierwszą, trzy inne, małe 
rolnicze, upadły wskutek niestosownego wyboru 
miejscowości, braku zapewnienia dostatecznej pro- 
dukcyi buraków, braku dobrej administracyi, lub 
technicznego kierownictwa, lub z braku kapitału 
obrotowego.

Najogólniejszą j rzyczyną jest jednak brak zrozu
mienia własnego interesu u rolników okolicznych. 
Ta skarga powtarza się wszędzie i musi być 
fundamentalną. Gdzie fabryka walczy z brakiem 
obrotowego kapitału, tam niezdolna ona powołać 
do życia i ruchu ani obywatelstwa ani włościan. 
Gdzie jednak ten warunek się znajduje, a zie
mianie sąsiedni przez apatyą lub nieudolność 
nie umieją i nie chcą korzystać z dobrodziejstw 
fahryki w sąsiedztwie, zaczynają od obojętności, 

kończą na walce z cukrownią, tam fabryka 
pierwej czy później upaść musi, ze szkodą je 
dnego lub kilku kapitalistów najprzód, ale z nifc 
równie większą szkodą całej okoncy, całego rol
nictwa, całego dobrobytu znacznej przestrzeni 
kraju. Nasuwa nam te uwagi cukrownia w S ę 
d z i  s z o w i e, o której w najbliższym artykule,

Korepflicya „Rowej Morf".
W ie d e ń ,  16 stycznia.

p i )  Rozdane wczoraj między posłów projekty 
podatkowe, stanowią dziś przedmiot artykułów 
dziennikarskich. Pisma półurzęduwe i w ogóle 
przychylne rządowi wołają a l l e l u j a b !  — opo
zycyjne ostro krytykują; a projekt o progresyj- 
nym podatku osobisto-dochodowym tu i tam głó
wnym substratem uwag. Czy dzienniki miały już 
dość czasu do przestudyowania czterech projek
tów i ich motywów, które nie są wprawdzie by
najmniej tak obszerne i obfitujące w maleryał li
czbowy, jak utrzymywał p. Dunajewski, gdy na 
poufne zapytania uniewinniał niesłychanie długie 
pozostawanie projektów w drukarni, wymagają 
jednak dokładnego zastanowienia — czy więc 
dzienniki mogły wydać już o projektach sąd ja
ko tako poważny, po twaiamy sobie wątpić, bez 
względu na to , czy sąd jest pochwalny, czy po
tępiający Dziś, w dzień po pojawieniu się pro
jektów, a tern więcej wczoraj, w sam dzień wy
dania ic h , krytyka rozsądna może odnosić się 
tylko do uderzających odrazu zasad najogólniej
szych, albo do niemniej uderzających niektórych, 
ale nie wszystkich szczegółów.

Z tego też chwilowego stanowiska krytyki od
zywają się już dziś między posłami naszymi słu
szne uwagi o projekcie podatku osobisto-docho- 
dowego. Porównując projekt ten z projektem Pre- 
tisa — widzimy Ż6 uderzającą zaraz zasadą jego 
jest, że podatek ten ma być zaprowadzony 
ako zupełnie nowy ciężar na wszystkich opodatr 
rowauych w dodatku do wszystkich już istnieją

cych podatków, podczas, gdy w projekcie Preti- 
sa podatek osobisto-dochodowy miał stać się środ- 
tiem wyrównania całego ciężaru podatkowego 
między opodatkowanymi przez to, że ci, którzy 
już opłacają znaczne podatki inne, doznaliby w 
nich ulgi zastąpionej podatkiem osobisto docho
dowym , ci zaś, którzy usuwają się od opodatko
wania , byliby tern więcej dotknięci podatkiem o- 
sobisto-dochodowym. Innem, słowy: bar. Pretis 
zniżał podatki gruntowy, budynkowy i t. d., a 
obniżkę chciał powetować skarbowi rzeczonym 
podatkiem nowym , zyskując zarazem dla skarbu 
to , coby tytułem nowego podatku musieli opła
cać kapitaliści; p. Dunajewski natomiast nie o- 
bniża żadnego z podatków dotychczasowych. Za
sada bar. Pretisa była więc racyonalna, zasada p. 
Dunajewskiego zaś fiskalna. Fiskalizm, fiskalizm 
i jeszcze raz fiskalizm, oto trzy główne zasady

P- Du-zarazem cała tajemnica finansowej sztuki 
najewskiego.

Uderzającym zaś odrazu szczegółem projektu 
jego jest powtórzony z projektu bar. Pretisa prze
pis, wedle którego poddani austryaccy mają opła
cać podatek dochodowy także od dochodu z za- 
graniey Jeżeli więc np. kt>)ś ma dobra na Ukra
inie . Podolu w Kongresówce — co w Gaiicyi 
często się zdarza — i opłaca już kontrybucyę rzą
dowi rosyjskiemu, ma oprócz tego opłacać z tych
że dóbr podatek skarbowi austryackiemu. Że 
pan Dunajewski nie zawahał się pizyjąć prze
pis taki do projektu swego, zastanawia tem wię
cej, że w r. 1878 Izba przyjęła go wprawdzie 
w projekcie Pretisowym, ale przeciw głosom 
właśnie naszego Koła poselskiego, do którego p 
Dunajewski i wówczas należał i dziś jeszcze, 
chcąc nie chcąc, moralnie należy.

Już te dwa punkty, owa zasada główna całego 
projektu i ten przepis szczegółowy, wywołały mię
dzy naszymi posłami usposobienie w wysokim 
stopniu nieprzychylne projektowi, powiedzmy 
praw dę: wywołały wielkie rozdrażnienie, które 
u niejednego dochodzi do stopnia oburzenia. O ile 
dziś już sądzić wolno o stanowisku, które Koło 
nasze ofieyalnie zajmie względem projektu c po
datku osobisto dochodowym, będzie to stanowi
sko stanowczo odporne.

Słychać, że p. Dunajewski nic obrazi się tem 
i żadnego nacisku na Koło wywierać nie myśli. 
Dlaczego ? — pozostawmy to nietrudnemu domy
słowi.

W ie d e ń ,  11 stycznia, 
za W dziennikach czytamy dziś sprawozdanie 

z wczorajszych obrad komisy i budżetowej Izby 
poselskiej, a w niem skargę posła H a c k e 1- 
b e r g a  z (lewicy) na konkurencyą, którą skarb

państwa sprawia przemysłowcom swoim przemy 
słem więziennym. Pan Hackelberg poruszył tu 
na nowo sprawę, którą z iewicy na ostatku przez 
usta posła L o b 1 i c h a w roku zeszłym, nieje
dnokrotnie już omawiano, a która i nam już 
przed ponownem poruszeniem jej przez p. Ha 
ckelberga nasuwała się jako temat do kilku uwag, 
gdyśmy w studyowaniu budżetu na rok 1883 
przewertowali etat ministerstwa sprawiedliwości. 
Uderzyła nas bowiem liczba czystego dochodu, 
który skarb ma z galicyjskich domów karnych 
tytułem zarobku na wyrobach, które w w ł a 
s n y m  z a r z ą d z i e  wytwarzać każe więźniom. 
Czysty ten dochód czyni 80.200 złr. austr. Skła
dają się nań domy karne we Lwowie, w Stani
sławowie i Wiśniczu. Skarb występuje tu więc 
jako wielki przemysłowiec, który z trzech tylko 
zakładów przemysłowych, tj. z więzień ma sto
sunkowo bardzo wielki czysty dochód. Gdy zwa
żymy, ilu to przemysłowców prywatnych mogłoby 
wygodnie żyć z rodzinami swemi i mająteczku 
się dorobić, gdyby ten czysty dochód w ilości 
80.200 złr. im  się dosuł za i c ń  pracę, wtedy 
nie potrzeba nam już będzie rozwodzić się sze
roko, jaką to krzywdę praktycznie wyrządza na- 
szmu stanowi przemysłowemu ten sam rząd, 

który teoretycznie nowelą do ustawy przemysło
wej chce go podźwignąć. Szczególniej zaś my 

dwojakiej przyczyny mamy prawo użalać się 
na państwo jako wielkiego przemysłowca, raz 
dlatego, że uasz przemysł najwięcej potrzebuje 
poparcia, a potem dlatego, że owa liczba 80.200 
złr. austr. czystego dochodu jest właśnie uajwię- 
ksza pomiędzy analogicznemi liczbami innych 
krajów. Uskarża się poseł Lóblich wiedeńczyk, 

gorzko płacze, choć suma czystego dochodu ta
kiegoż z dolno-austryackieh domów karnych wy
nosi tylko 7050 złr.; żali się p. hackelberg, po
seł styryjski, choć liczba analogiczna na Styryą 
jest wprawdzie także znaczna, ale nie równa się 
galicyjskiej, bo czyni 63.000 złr. Na Górną Au
stryę liczba ta jest 4.100, na Krainę 30.000 złr., 
na Tryest, Istryą, Gorycją i Gradyskę razem 
68.000 złr., a na Morawę i Szlązk tylko 2.000 
złr., na Czechy 2.4u0 złr.! Widzimy przeto, że 
właśnie kraje mające kwitnący przemysł najmniej 
są krzywdzone, a najwięcej te, których przemysł 
jotrzebowałby poparcia. Sprawę tę polecamy 

uwadze naszej reprezentacyi w austryackiej Izbie 
loselskiej, ale szczególniej także marszałka pana 
Z y b l i k i e w i c z a .

W temże sprawozdaniu z obrad komisyi bud
żetowej czytamy, że posełEuzeb. C z e r k i .  w s k i  
zapytał ministra sprawiedliwości, czy nie myśli 
o pomnożeniu sądów kolegialnych w Gaiicyi, mia
nowicie także o utworzeniu sądu takiego w Brze- 
żanach. Pan minister P r a ż a k dał odpowiedź za- 
dowalniająeą o tyle, że zapewnił, iż odeszły już 
do cesarza przedstawienia w sprawie utworzenia 
w Gaiicyi trzech nowych sądów kolegialnych, a 
między nieini także w Brzeżanacb. Ale pan mi
nister nadmienił coś, że sprawa ta zawisła po- 
części od gotowości gmin do ofiar. Pozwolimy 
sobie odpowiedzieć, że jest to rzecz poprostu 
niegoJna wielkiego państwa, żeby przy każdej spo
sobności , gdy chodzi o nowy zakład, targować 
się z krajem, powiatem, miastem, wsią o datek 
pieniężny lub podobny ciężar. Gdzie czego po
trzeba, a państwo ma obowiązek, tam też bez ta- 
tich targów powinno uczvnijp jpu .zadość. A szcze
gólniej wymiar spraw iftiiiiwosci, danie ludowi sze
rokiej okolicy sposobności do znalezienia wymiaru 
sprawiedliwości, miałożby być zawisłem od tego, 
czy gm ina, w której obrębie sąd być powinien, 
zdobędzie się na ofiarę?! A jeśli nie stać jej na 
ofiarę, to i ludność na kilka mil wokoło ma być 
pozbawiona tego, co jej w państwie cywilizowa- 
nem przedewszystkiem się należy?! Rozumiemy 
oszczędność w skarbie, ale takiej oszczędności 
g r e i s 1 e r s k i ej nie pojmujemy. Austrya tylko 
zyska na tem gdy zerwie z tym systemem oszczę
dności. Gaiicyi należy się dużo jeszcze sądów ko
legialnych. Galicya, kraj o wiele większy od Czech

Uwięzienie księcia Napoleona.

ludniejszy także, ma ich dotychczas tylko dzie
sięć, Czechy czternaście.

Wybory sejmowe.

Komitet centralny przedwyborczy dla zachodniej 
części kraju, nie zbierze się w styczniu. Co wpły
nęło na zmianę terminu zebrania, a skutkiem 
tego dalsze odroczenie czynności przygotowaw
czych — nie wiemy. Obaw.^my się tylko, ażeby 
to nie wpłynęło szkodliwie na tok spraw wy
borczych, zostawia się bow.em przez to więcej 
czasu p r y w a t n y m  pokątnym agitacyom, któ
rym koniec położy dopiero utworzenie komitetów 
powiatowych.

Krakowski korespondent do starej Prcsse wie 
już teraz kto będzie wybrany do Sejmu z miasta 
Krakowa: „Tutejsze trzy mandaty dostaną się
b e z wą t p i e n i a  dwom dotychczasowym posłom 
dr. Ma j e r owi  i dr. Z a t o r s k i e mu ,  tudzież 
prezydentowi dr. W eig low i, a trzeci z posłów 
p. Ch r z a n o ws k i  przyjmie raczej mBndat z więk
szej posiadłości, której zawdzięcza krzesło w Ra
dzie państwa.“ Otóż to „bez wątpienia" szan. ko
respondenta jest jeszcze bardzo wątpliwe — raz 
dla tego, że p. Ch r z a n o ws k i ,  który już od 
kilkunastu lat reprezentuje miasto Kraków, nie 
ma żadnego powodu szukać innego okręgu wy
borczego, i jak wiemy, nie ma wcale tego za
miaru, a powtóre że dr. Za t or s k i  podobno sam 
zamierza się cofnąć, a zresztą kandydatura jego 
w Krakowie spotkałaby się z bardzo silną opo- 
zycyą. Wyborcy krakowscy z pewnością nie ze
chcą pozbyć się posła, który ich tak godnie i do
brze reprezentował, jak p. Chr zanows ki .

Tenże sam korespondent donosi, że marszałek 
Zy b l i k i e wi cz  kandydować będzie w swoim do
tychczasowym okręgu: Ohrzanów-Krzeszowiee,
je ż e li  może nie zechce być wybrany w którym 
z ruskich okręgów — i że o krzesło z małych 
posiadłości okręgu Ulanów-Sokołów-Leżajsk sta
rać się ma adwokat wiedeński dr. Duni ecki .  
Kandydat ten więc widocznie nie w jednym okręgo 
wyborczym próbuje szczęścia. Spodziewamy się, że 
komitet centralny tej kandydatury nm zatwierdzi,

Delegatem z Przemyśla na zjazd przedwybor
czy we Lwowie, wybranym został p. dr. Ale
ksander Dworski, a jego zastępcą p. dr. Włady
sław Czajkowski.

Natychmiast po śmierci G a m b e t t y  ułoży 
książę Hieronim N a p o l e o n  manifest i sam go 
napisał. Podobno wieść, że hr. C b a m b o r d 
party przez swych stronników, wystąpi z kró 
liwskim manifestem jako Henryk V, skłoniła ks 
Napoleona do pośpiechu, żeby uprzedzić monar 
chistów. Dnia 3 lub 4 styczn a porozumiał się 
książę z zaufanymi Maurycym Richard (były mi 
nister), Lengie (były deputowany), Adelon (se 
kretarz księcia) i B e n e d e t t i ’m, byłym amba
sadorem za cesarstwa w Berlinie. Cztery dni 
przed ogłoszeniem manifestu wydrukowano nocą, 
w tajemnicy 25,000 egzemplerzy manifestu, z któ 
rych 8 tys. dla prowincyi. Niejaki Lambert za 
jął się afiszowaniem w Paryżu. Prefektura do 
wiedziała się o 2 w nocy. Ze świtem rozlepiono 
około 5000 afiszy, między 7 a 10 rano drugie 
tyle. Tu i ówdzie uwięziono kolporterów, sier
żanci zdzierali ogłoszenia, a w piątym okręgu 
ouvrierzy zrobili sobie sami porządek, przyczem 
podobno zabili kilku rozlepiaczy.

W radzie ministrów podzielone były zdania 
pomiędzy wydaleniem księcia a uwięzieniem, 
Rozstrzygnął minister sprawiedliwości. Komisarz 
C i e m  e n  t, który już w r. 1871 m ał rozkaz 
uwięzienia księcia, otrzymał podobny rozkaz. 
O 2 po południu przed domem nr. 20 przy 
Avenue d’Antin oczekiwała polieya nieobecnego 
księcia. Gdy powóz zajechał, piętnastu policy- 
stów zamknęło bramę i Clement uświadczył księ
ciu, że go aresztuje. „PBn masz specyalność 
aresztowania mię, — mówił książę z aluzyą do 
r. 1871. — Protestuję przeciw temu bezprawiu, 
jako obywatel mam prawo sądowego procesu." 
Clćmant pokazał polecenie sędziego. Książe Na
poleon został uwięziony za atentat przeciw bez
pieczeństwu państwa i usiłowanie zmiany for
my rządu. Odwieziono go do Conciergerie, 
gdzie mu dano najlepszą celę, w której za ce
sarstwa odsiadywali duellanci, między innymi 
Cassagnac i Kanc, Bonapartyści Janvier de la 
Motte i Brunet udali się do ministra sprawiedli 
wości, żeby ks. Napoleon uwięzionym o ji  we 
własnym domu.

Na giełdzie przeszła Wieść bez wielkiego wra
żenia; usiłowania wywołania paniki nie powiodły 
się. W mieście sprzedawano setki tysięcy dzieL 
ników i kartek z tekstem manifestu.

W T z b i e rano nikt na seryo nie brał mani
festu ogłoszonego w Figarze. Gdy jednak wieść 
o promulgowanym w mieście manifeście rozeszła 
się niepokój w Izbie podnosił się. Legitymistów 
nie było, Hieronimiści mieli naradę, a stronnic 
twa Victorystów z Cassagnac’em, nie było w Izbie.

Jules Roche z całą powagą mówił o reformie 
sądownictwa. Gdy się po południu rozeszła wieść 

uwięzieniu księcia, bonapartyści zaczęli doma
gać się dopuszczenia interpelacji. C u n e c  d’0  r- 
n a n o ,  jeden z najgorliwszych Jeromistów, przer
wał mowę Jules Roche’a, ale prezes Izby nie 
dopuścił go do do siowa, wśród oklasków lewicy 

wrzawy bonapartystów.
Nakoniec około 6tej Jolibois dostał się na mó 

wnicę i zaczął dowodzić bezprawnego uwięzienia 
księcia, zwłaszcza na podstawie dzisiejszej ustawy 
prasowej. Używa ciągle wyrazu „książę", co obu
rza lewicę, która domaga się, żeby mówił „oby
watel wapoleon". R v r i ,zemze iez_, gńrodjmo* w
apelował do narodu? C zy  p o p e ł n i ł  z b r o 
d n i ę  p r z e c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  p a ń 
s t w a ?  Ni e !  Ozy p r z e c i w  b e z p i e c z e ń 
s t w u  r e p u b l i k i ?  O d p o w i a d a m :  t a k
j e s t ! "  Powstaje burza w Izbie.

Minister D e v e s  z wielkim spokojem mówi, 
że za stronę polityczną kroku rz<jdu bierze całą 
odpowiedzialność, zaś sprawa sądowa wyszła z ra
mienia prokuratora i sędziego śledczego. Rozró
żnienie pomiędzy bezpieczeństwem państwa a re
publiki odrzuca. Republika nie pozwoli, żeby się 
na nią targano bezkarnie Bez gniewu, oez na
miętności. spokojnie spełnimy nasz obowiązek 
względem całego świata, nawet przeńw księciu 
Napoleonowi. (Przeciągłe oklaski i wrzawa.)

Wstąje Floąuet, były prefekt Paryża: Uznaje
my postępowanie rządu. Nie możemy zostać obo
jętnymi na codzienne manifestacye pretendentów. 
(Prawica krzyczy) Floąuet wnosi: P o b y t  we 
F r a n c y  i, A l g i e r z e  i f r a n c u s k i c h  ko
l o n i a c h  z o s t a j e  w z b r o n i o n y  c z ł o n 
k o m  r o d z i n ,  k t ó r e  p a n o w a ł y  we  F r a n 
cy i. Powstaje wrzawa nie do opisania, rojaliści, 
bonapartyści rzucają obelgi przeciw lewicy.

C l e m e n c e a u  domaga się, żeby ministro
wie zajęli stanowisko względem wniosku Fioąuefa. 
Floąuet wytrwał na mównicy wśród burzy: „do
magam s ię , żeby członkowie rodzin panujących 
byli pozbawieni praw politycznych. Domagam się 
nagłości wniosku". (Wrzawa przechodzi w szalo
ny tumult, przychodzi do grubiańskich scen).

Jolibois mówi. że republika się boi, kiedy ucie
ka się do gwałtu. Izba wotuje przejście do po
rządku dziennego: I z b a  u z n a j e  p o s t ę p o w a 
n i e  r z ą d u .  W n i o s e k  p r z e s z e d ł  417 g ło 
s a m i  p r z e c i w  89. Royalista L a r o c h e f a u -  
c o u l d  woła z trybuny: Żądam wyjęcia osoby 
króla! P r e z e s  I z b y  woła surowr: Nie pozwa
lam na taką mowę z trybuny. Jeżeli, pan pój
dziesz dalej tą drogą, to będzie to prowokaoyą 
ustaw konstytucyjnych. L a r o c h f o u c a u l d :  
K ró l... P r e z y d e n t :  Z tej trybuny mówić o 
królu, jest niekonstytucyjnie. Cofnij pan to sio 
wo lub zmuszę pana do uszanowania trybuny. 
L a r o c b e i o u c a u l d :  Jakżeż mam nazwać ina
czej p o t o m k a  B u r b o n ó w ?  P r e z e s :  Uży
łeś pan dobrego wyrazu... L a r o c  h e fo u co uld:  
Raz jeszcze „degażują" wysoką osobę, o której 
mówią. Powstaje śmiech szalony w Izbie. Wnio
sek F i o ą u e f a  p r z y c h o d z i  p o d  g ł o s o 
w a n i e  i n a g ł o ś ć  j e g o  z o s t a j e  p r z y j ę t ą  
w i ę k s z o ś c i ą  328 głosów przeciw 112. Z tem 
zamknięto posiedzenie wśród burzy w Izbie.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  18 styc^nta

O podniesieniu w komisyi budżetowej sprawy 
p u m n o ż e n i a  s ą d ó w  o b w o d o w y c h  w Ga- 
licyi — donosi dzisiaj nasz wiedeński korespon
dent. Spodziewamy się, że delegacya poprze usil
nie tę ważną sprawę, poruszoną w komisyi przez 
p. C z e r k a w s k i e g o .

Na wczorajszem posiedzeniu komiayi budżeto
wy) referował p. H a u s n e r  rubrykę „ t y t o ń " .  
Komisya przyjęła ją w kwocie 67,295.000. złi 
po krótkiej dyskusyi między sprawozdawcą ł po
słami Heilsbergiem i Neuwirthem, którzy sprze
ciwiali się zamieszczeniu w referacie ustępu o 
wzroście dobrobytu, objawiającym się większemi 
dochodami z podatków, poczlt i telegrafów, tu
dzież większemi wkładkami w kasach oszczę
dności.

Komisya p r z e m y s ł o w a  Izby poselskiej, a 
raczej jej większość miała przedwczoraj poufną 
naradef| której przedmiotem było ułożenie dalsaD 
go programu prac komisyi. W naradzie tej wziął 
udział minister Pino i radca sekcyjny bar. W«i- 
gelsperg. Zgodzono się, iż należy teraz wziąć pbd 
obrady rozdziały ustawy przemysłowej o i n s p e 
k t o r a c h ,  p r z e m y s ł o w y c h  i o s t a n o w i 
s k  u r o b o t n i k ó w .  Oba te rozdziały mają je
szcze w ciągu bieżącej sesyi być załatwione przez 
obie Izby Rady państwa — co tem łatwiej n*. 
stąpić może, że drugi z wymienionych rozdzia
łów już przed dwoma laty był w komiayi prze
dyskutowany. Załatwienie tej części ustawy prze
mysłowej powinno także odpowiedzieć inteneyotn 
zjednoczonej lewicy, która kilkakrotnie podn, 
ważność obu tych rozdziałów, a swoim znanym 
wnioskiem społeczno-politycznym poniekąd także 
ich docknęła.

Przed rokiem, jak wiadomo naszym czytelni
kom, w Moskwie niejaki Mielnicki kasyer doiutt 
sierot, popełnił dziwnie zręczną kradzież 300 ty 
sięcy. — Pieniądze te znik«y bez śladu a długie 
i pilno poszuk1 wania urzędników sądowych nie do
prowadziły do żadnych rezultatów. Udało arę 
atoli moskiewskiemu oberpolicmajstrowi Koałowo- 
wi wpaść na ślad i wynaluść pieniądze skradzio
ne. W nocy dnia 13 stycznia zrobiono nagle re- 
wizyę w sześciu miejscach, między innemi u sy
na Mielnickiego Borysa, u którego nie wieie pie
niędzy znaleziono. Wyznał on jednak, iż uje.ee 
oauał mu znaną torbę podróżną z poleceniem, 
aby rozdał braciom i siostrom po 40 tysięcy ra. 
Stosownie do tego polecenia wręczył on siostrse 
Walentynie 25000 rs. Podczas rewizyi u przyja
ciela Borysa, kupca Dorwojda, znajeziono i87  ty- 
sięey rubli, skradziunysh przez Mielnickiego By
ły one schowane w gipsowych słupach, na któ
rych stały doniczki z kwiatami. Słupy jakkolwiek 
z masy zbitej, były subtelnie wydrążone z  pod 
spodu i n.,stępnie zręcznie zagipsowane. Wykry
to dotąd 270 tysięcy rs. Dnia 15 b. m. aresztu- 
wano brata Borysa Mielnickiego w Petersburgu 

znaleziono przy nim 38 tysięcy rs.
Nowoje Wremia zwraca uwagę swoich czytel

ników na następne, u jak powiada, niepozbawm- 
ne znaczenia spostrzeżenie zrobione przez Mo- 
skowskija Wiedomosti, dotyczące dróg żelaznych 
idących ku zachodniej granicy państwa. „Ńa 
warszawsko - wiedeńskiej, warszaw sko-bydgoskitj 
i nadwiślańskiej drodze żelaznej brzmi głośno ję
zyk niemiecki; nie mówiąc już o naczelnikach 
stacyi, inaszyr istach, ekspedytorącb, nawet wię
ksza część służby pociągowej używa języka niu- 
mieo.ii6go. Dla czego ministerstwo komunikaeyi 
nie zwróciło dotychczas uwagi na tę okoliczność? 
dla czego na drogach krajowych a zwłaszcza na 

wymienionych większość urzędników stanowią cu
dzoziemcy.' Na owych kresach więcej Ujż gdzie-

in.da.jc, n uL .isLluhy Dr7d,Mf.r7.t‘irar, p c m jitta,
aby na drogach żelaznych służyli tyko ludzTc 
będący rosyjskimi poddunymi oddawm. i zasługu
jący na zaufanie. Przyjęcie poddaństwa nto dowo 
dzi jeszcze zostania Rosyaninem. “

Jak zawsze tak i przy obecnem otwarciu po
siedzeń Wydziału krajowego A l z a c y i  i L o t a 
r y n g i i .  wyprawi? namiestnik M a n t e u f f e l  
wielki bankiet, na którym wypowiedział nader 
charakterystyczną programową mowę.; Mowa ta 
była popisem oratorskim, którego -sooie ten na
miestnik zawsze pozwala. Ani jednem słowem 
nie poruszył on kwestyi nielojalnego zachowania 
się Alzatczyków i Lotaryngczyków podczas po
grzebu Gambetty; wzywał tylke, aby uczuciom 
nakazać milczenie ilekroć się rozchodzi o pomyśl
ność „rodzimego kraju". Szanuje uczucia każdego 

jest dla nień aż zanadto wyrozumiały, lecz bę
dzie nieustannie dąży ł do tego, aby kraje te zró
wnane były z innymi co do wszelkich praw kon- 
siytutueyjnych.

Mużuaby w tem widzieć zapowiedź zniesienia 
dyktatury w tyeh krajach, co jest tem większego 
znaczenia, że wyszła ona z ust męża, posiadają
cego zupełne zaufanie ces. Wilhelma. Zresztą 
oDecne posiedzenie Wydziału krajowego Alzacyi 
i Lotaryngii, w którym po raz pierwszy język 
niemiecki jako urzędowy zaprowadzono, będzie 
niejako czasem próby, od której zależeć będzie, 
czy w krajach tych wyjątkowe ustawodawstwo 
ma być zniesione, czy nie.

Ostatnie mowy Karoia D i 1 k e’g o wywołały 
między angielsinem konserwatystami ogromne 
wrażenie. Program radykalnego naczelnika urzę
du spraw lokalnych obejmuje ni mniej ni więcej, 
jak r o z s z e r z e n i e  p r a w a  w y b o r c z e g o  i 
organizacyę okręgów wyborczych. Torysi są za
tem nadzwyczaj ząniepokojeni. W 0 1 d li a m po, 
wstał wielki skandal z powodu mowy znanego 
agitatora D a v i 11 a — pokazało się bowiem, ze 
irlandcy przewódcy nie posiadają już takiego za
ufania mas, jak dawnie. Stronnicy i przeciwnicy 
mówcy rzucili się na siebie z pięściami i bokse- 
■ami — a nawet hymn naroaowy, który zwyule 
agodii umysły — wywarł tylko chwilowe wra

żenie. Chciano zrzucić Davitta z mównicy, gdyż 
nazwał on swych przeciwników „nędznymi tchó
rzami. “ Ledwie polieya zdołała przywrócić po
rządek.

W P c r t u g a l i i  ma nastąpić reorganizacja 
Aby grandów Izba ta ma się na przyszłość na

zywać „senatem" i składać ze 150 członków, 
z których 50 dożywotnie wybiera król, 50 różne 
dąsy społeczeństwa, a 50 wreszcie ma być wy- 
jieiauych w podwójnem głosowaniu.

W pałacu sułtańskim ciągła obawa p*zed spi
skami, co dwa tygodnie odkrywają tam jakieś 
nowe spiski, to dygnitarzy wysokich, tc Czerkie- 
sów. To tez mówią w Konstantynopolu, że ssł- 
tan cierp: na obłęd prześladowczy, i z tego powo
du niezadługo zdetronizowany zostanie. W ka
żdym razie zagadkowym jest star umysłowy suł
tana, ieśl. się zważy, że kazał gube; Batorowi
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wschodniej Rumelii A l e k  o-paszy przeprosić kon
sula rosyjskiego K r e b 1 a, który tego pierwszego 
obraził Aleko-pasza nie chce sułtańskiego wyko
nać rozkazu.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 18 stycznia. 

Adres młudzieży polskiej do T  T. Jeża i) ma
11 b. m. odbyło się posiedzenie Wydziału Czytelni 
akademickiej, na którem załatwiono 3 prawę redakcyi 
adresu do T. T. J e ż  a. Czytelnia wysyła do czci
godnego jubilata adres w imienin całej młodzieży 
polskiej. Z wyjątkiem młodzieży lwowskiej i dublań- 
sklej, która oddzielnie postanowiła uczcić znakomi
tego pisarza, wszystkie stowarzyszenia młodzieży na
desłały arkusze z podpisami.

Adresy przez Czytelnię wysyłane, złożone Sij w o 
zdobnej tece, na której młody artysta p. Stasiak 
U m ieścił akwarellę, przedstawiającą scenę z „Handzi 
Zahornickiej“. A d res, na posiedzeniu Wydziału przy
jęty, brzmi jak następuje:

„C zcigodny  J u b i l a c i e !
Do h o łd ó w , które Wam Panie sk ła d a ją  rodacy , 

Łączy głos swój młodzież polska.
Przeszłość ćwierćwiekowa pracy poczciwej posiała 

ziarna, z których dzień dzisiejszy plon zbierąjąc, 
wdzięczny, na czoło W»m kładzie wieniec zasługi.

Oo dziś wyrosło, przyszłość dla siebie na drogę 
bierze: ehleb z Waszego siewu niesiemy w przy
szłość. flołd Wam za to ; przyjmijcie go mile, na
dzieje w nim sobie upatrując, że nie z zachodem 
d a m  Waszego skończy się Wasza droga. Bierzemy 
Waszą myśl z sobą my, którzy w przyszłość idziemy.

A więc bierzemy z sobą ideę, której byliście, 
Panie, szermierzem: miłość gorącą wolności i nie
podległości B.erzemy z sobą chorągiew, którąście 
Wy wysoko nieśli: chorągiew, na której błyszczy 
wolność, demokratyczne braterstwo, a która prowadzi 
naprzód, śladem zdrowego postępu. Bierzemy z sobą 
penaty, które żywota Waszego strzegły: cześć nie
złomną dla cnoty, dla prawdy, dla pracy, dla mę
stwa, dle wytrwania — nienawiść do przewrotności, 
ałułalstwa, kłamstwa, udania, wygodnie rozpierają
cego się lenistwa, trwogi i słabości.

O s k u tk a c h , k tó re  p rzy sz ło ść  obaczy , pow iedzieć 
Wam P a n ie  będ z .e  w o ln o : „i m o je  tam  je s t."

Cześć W am  o d d a ją c , oddajem y cześć t e m u , co 
mamy za p ięk n e  i zacne, a  W am  osłodzić  p ra g n ie 
my żyw ot tw a rd y , boć szczęściem  je s t  n iepospo litem  
Widzieć w sobie uczczoną id e ę ,  d la  k tó rej się  żyło  
i s łu ży ło . Niech W am  ta  m y śl b ło g a  ośw ieci, czci
godny Panie, oby długie jeszcze la ta  p r a c y !

Więc ze czcią schylamy przed Wami młode gło
wy — jak przed Ojcem. Policzcie je i błogosławcie. 
One juiro staną pod sztaudarem."

Wczorajszy wieczorek w Kole literacko-arty- 
stycznBifl był bardzo ożywiony. P. G e r m a n  od
czytał nieznany dotąd wiersz Siemieńskiego Lucyana. 
Karol hr. Z a ł u s k i ,  poseł austryacki w Teheranie, 
odczytał swój przekład arabskiej pieśni o koniu, po
święcony prezesowi Koła Juliuszowi Kossakowi — a 
następuie improwizował na fortepianie na temat tę
sknoty i powrotu do kraju. P H o r a i n  czytał swo
ja — bajki. Zebranie było dość liczne.

Bal na pomnik Mickiewicza, który się odbył
w sali hotelu Saskiego, jakkolwiek pod 

względom liczby uczestników nie był tak świetnym 
jak bal* Mickiewiczowskie w larach poprzednich, 
niemniej jednak zajmującym był i ożywionym. O go
dzinie 10 rozpoczęły się tańce polonezem, któremu 
przewodniczyli: p. prezydent miasta dr. Weigel z p. 
delegatową hr. Badaniową, oraz Kalikst br. Horoch 
przewodniczący komitetowi weteranów z p. Mucz- 
kowską, małżonką wiceprezydenta miasta. Po tym 
inauguracyjnym tańcu zebrana młodzież z zapałem 
tonęła w wirze polek, marzyła w walcach, gwarzyła 
w kadrylu > spożytkowała młodzieńczą w«rwę w ma
sarze, do którego stanęło przeszło 40 par. Uczynione 
tego wieczora odkrycia w państwie mody, pozwoli
łyby na opśs&uie wielu strojów odznaczających się 
smakiem j Meganuyą, ale w tym względzie wyręczą 
nas żurnale Z przyjemnością tylko zaznaczamy upa
dek długich trenów u sukien, skutkiem czego przy 
blado różowych i niebieskich fałdach tunik, biały 
trzewiczek Ślicznie znów odbija. Wrażenia wzroku 
mają wiele także do zawdzięczenia rękawiczkom, które 
ntraćiwszy widocznie przesadny kult dla Sa;y Bern
hard, pozbyły się zarazem dawnej długości. Między 
kwiatami — gwozdzik pełny, zdaje się być obecnie 
nlabieńcem płci pięknej, między klejnotami najbar
dziej poszukiwane szafiry w oczach. I dla tego też 
to, której zgromadzona wczoraj pod żyrandolem sali 
r*esr» ofiarowała berło królowej balu, patrzyła na 
świat pizez „kolor nieba", jak mówią poeci. Do
piero o godz. 4 nad ranem zakończyła się zabaWŁ, 
która dla wielu niezawoduie przeminęła tak prędko, 
^ak na świecie prędko mija wszystko — eo piękne.

Rswizya budynku teatralnego odbyła się przed
wczoraj w obecności dyrektora budownictwa p. Nie
działkowskiego, naczelnika straży ogniowej p. Emi- 
nowkza, sekretarza starostwa p. Zagórskiego, inży
niera Matuli i innych wydelegowanych osób. Rezul
tat wykazał wszystko w porządku z wyjątkiem  dro
bnych niewłaściwości, których usunięcie polecono dy- 
rtkcyi teatralnej.

Popiersie Kilińskiego, nabyte dla Muzeum naro
dowego, wykonał p. Korpal według portretu, który

Btarego w izeru n k u  n am a lo w ał zn an y  a r ty s ta  p. 
W ito ld  P ru szk o w sk i.

Posiedzenie komitetu, w ydelegow anego w sp ra 
w ie ob< hodu ju b ileu szu  Sobiesk iego , odbędzie  się ju 
tro o godzinie 6 pod  p rzew o d n ic tw em  p p rezy d en ta  
m i*sta.

Stowarzyszenie młodzieży handlowej urządza 
w dn 3 lutego w salach Towarzystwa strzeleckiego 
wieczór tańcujący. Dochód z zabawy przezuaczony 
jest pa b i b l i o t e k ę  wspomnianego stowarzyszenia 
młodzieiy handlowej, co w szczególności skłonić po- 
n “ naszych pp. kupców do poparcia mającego się 
odbyć wieczoru.

Na balu akademickim, którzy Się odbędzie dnia 
24 styoŁuia b r. w sali hotelu saskiego na korzyść 
Towarzystwa Wzajemnej pomocy uczniów Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, raczyły łaskawie przyjąć obo
wiązki gospodyń panie ; prof. Adamkiewieżowa, Kazi- 
Łierzowa hr. Badeniowa, Bal^ałowiezowa, ks. Marce
l a  Czartoryska, ks. Zuzauna Czartoryska, prof. Do- 
jnańoka, Estreicher- Rozbierska, prof. Fierichowa, Wa- 
lerowa Gadomska, Jnlianowa Gutowska, Karolina Hu 
?aij®®wska, ks. Wanaa Jabłonowska, Faustynowa Ja-

nbowgka, Hugonowa Johuowa, prof. Iskrzycha, prof.
Mparkowa, Aleksandrowa Kawecka, Czesławowa
eszkowjka, Henrykowa Kieszkowska, Iuliuszowa

Kossakowa, Kremercwa, Fjlicya hr. Lasocka, Kata
rzyna Lipkowska, Stelanowa Muczkowska, prof. Oba- 
lińska, prof. Pareńska, Pryiifiska, Józefowa Retinge- 
rowa, prof. Rostafińska, Rotschkow- ks. Iza Sangu- 
szkowa, hr. Stadnicka, Adofowa Siedlecka, Janowa 
hr. Tarnowska (z Dzikowa), hr. Tarnowska (z Lu
blina), Stanisławowa hr. Tarnowska, prof. Teicfima 
nowa, Helena hr. Załusaa, prof. Zakrzewska, Marci- 
nowa Zaleska.

Gospodarze: Kazimierz hr. Badeni. dr Biesiade- 
cki, hr. Bniński, prof. Cyfnwicz, Marceli ks. Czar
toryski, Cetnerski, prof. Czyrniański, prez. sądu Dar- 
gun, Estreicher Rozbierski, prof. Fierioh, Juliusz Gro- 
se, Leopold Hailing Degeufeld, br. Horoch, dr Fau
styn Jakubowski, dr Maciej Jakubowski, prof. Kas- 
parek, Aleksnuder Kawecki, Jan Kanty Kirchmayer, 
Henryk Kitszkowski, prof. Korczyński, Bronisław hr. 
Lasocki, Benedykt Lipkowski, dr Władysław Lisow
ski, dr Markiewicz, prof. Mikulicz, doc. Jerzy hr. 
Mycielski, prof. Nowicki, prof. Pareński, prof. Rydel, 
Dyonizy Skarżyński, dr Władysław Seredyński, hr. 
Sierakowski, prof. Smolka, prof. Maryan Sokołowski, 
prof. hr. Stanisł. Tarnowski, prof. Teichmann, Toł- 
łoczko, Józef hr. Wielopolski generał ks. Windisch- 
Graetz, prezyd. Weigel, prof. Wróblewski, prof. Za
krzewski, Marcin Zaleski, dr itfacfaw Zathey, Zału
ski, prof. Zoll, Żółtowski.

Fundacya Matyasika w rwocie złr 3u0, usta
nowiona z procentów od kapitału wyłącznie il sie
rót z dzielnicy Pędzichów, w#'dzie w życie z (tyiem 
1 kwietnia b. r.

Robotnika numer 2 został z nakazu prokuratoryi 
przez policyę zabrany.

0 zamknięciu kościoła Jezuitów Wciąż jeszeze 
krążą po Lwowie najrozmaitszą wersye. „Uważalibyś
my sprawę tę za załatwioną *  pisze Dzicn. pól. — 
gdyby nie głos powszechny,loświadczający się je
dnomyślnie z niedowierzanie^ wobec wyjaśnień przez 
władzę bezpieczeństwa podaitwh, do którego przy
łączamy się tem skwapliwiej, że dyrekeya policyi 
nie zamieściła dotychczas w urtęucwej Gaz. Lwow. 
wyczerpującego komunikatu w tej sprawie. Jeżeli zaś 
nie doczekamy się wyjaśnienia urzędowego, to zmu
szeni będziemy uwierzyć w krfżąeą dziś po mieście 
werśyę, która iua za sobą bardzo wiele cech pra
wdopodobieństwa i podać ją do powszechnej wiado
mości." Wersyą tą zdąje się być wieść uporczywie 
utrzymująca się we Lwowie, a przez Gaz. Nar. 
podana, że w kościele istotnie popełniono samobój
stwo i że przedwczoraj w cichości, przy zamknię
tych drzwiach odbyła się powióiua konsekracja ko
ścioła. W końcu uprasza wspouiniane pismo władzę,
0 odpowiedź na pytania: 1) Czy w niedzielę rano 
był kościół otwarty ? 2) Czy nie zdarzyło się nic 
takiego, że nagle nieliczna publiczność zaczęła się 
cisnąć do drzw. i opróżniła kościół?

P. Aleksander Raciborski, poseł na Sejmjkrajo- 
wy, otrzymał na uniwersytecie lwowskim stopień do
ktora filozofii. Zdaje się — powiodą jedno z pism 
miejscowych — że p. Raciborski będzie się habili
tował jako docent filozofii, której katedra i tak jest 
osieroconą.

Rada szkolna krajowa poleciła uch na. t : dnia 
16 b. m. następujące cztery książeczki bibliotekom 
szkół ludowych i na premie dla dzieci: Tomiki V i
1 VIII biblioteki dla młodzieżyipod napisem: „Obra
zki z życia zwierząt poży(ecznjph“ przez Józefa Bą- 
kowskiego;— tomik VI tej billinteki pod napisem: 
„Jak dójty do bohactwa?" prfez iwana i  Berlóh: 
i tomik VIImy tejże biblioteki, obejmujący powieść 
z życia ludu wiejskiego prze- Romualda °-tarkla pod 
napisem: „Szanoj ojców spuściznę!" Wszystkie te 
dziełka wydane są staraniem i nakładem Towarzy
stwa pedagogicznego.

Przyjaciół Gambetty. P. Coquelin podobno tak 
się obraził na publiczność warszawską za to, że nie- 
dość wielkie robiła mu owacye, iż pumime, że przy
rzekł Żółkowskiemn znajdywać się no„ przedstawieniu 
„Lwa przebudzonego", w której to komedyi genialny 
komik zgodził się wystąpić jedynie na prośbę fran
cuskiego kolegi -  wyjechał tegoż dnia z Warszawy, 
zaraz po odegraniu, sztuki, razpoesynąjąeej niedzielne 
widowisko — zmieniwszy * tym oelu umyślnie po
rządek reprezentacyi.— „A kiedy odjeżdżasz, to by
waj zdrów" — może zaśpiewać Warszara, która po
mimo wielokrotnych nauk, nie oduczyła się j szoze- 
napychaó cudzoziemcom kieszeni ciężko zapracowa
nym groszem. Oiekawem jest prz^teta, Że p. Coque- 
lin, osobisty przyjaciel Gambetty, rozpoczął w War
szawie swoje komiczne występy włamie w tym sa
mym dniu, kiedy chowane w Paryżu wielkiego pa- 
tryotę. Zwykły śmiertelnik — robi Uwagę jedno 
z pism tamtejszych — możeby ten Śdzień przepłakał, 
przebolał, możeby odłożył widowisko bodaj na dzień 
następny, możeby nawet wyjechał ćo Paryża dla u- 
ściśnienia po raz ostatni martwej ręki swego przyja
ciela i wielkiego męża. Ale inaczej postępuj człn 
wiek „wyższy". Kiedy ojczyzna kładła do grodu swe
go wielkiego syna, znrkomity komik francuski jawił 
swobodnie publiczność warszawską, bawił ją ów Co- 
quelin, który należał do najściślejszego kołka Gam
betty i szczycił się tem odznaczeniem który wre
szcie niedawno w Figarze walczył z rycerskim za
pałem w obronie — szlachetnych a^zuć aktora '! I

Przyczynek do dziejów w roku I6S3. i harpen- 
tier, znany wydawca paryski, wypuści w świat nie
bawem drugi tom cennego dzieła pre'- nniw. ber
neńskiego C Michauda pod tytułem ^Ludwa XTV 
i Inooenty XI.“ Wiadomo, iż ów p rż byi jednym
z najgorliwszych agitatorów zbrojnie wystąpienia 
całej Europy przeciwko Turkom — gruntowne przeto 
i wszechstronne wyświecenie stosunków jęgo dyplo
matycznych z Polską i Austryą ciekawym i cennym 
może być komentarzem do wyprawy królai Jana pod 
Wiedeń. *

Przerażająca scena zaszła, jak donosi Ind. 
Belge w d. 1 b. m. w Brukseli podczus przedsta
wienia znanego poskromiciela zwierząt BidJa. Zanim 
tenże wstąi ił do środkowej klatki, aby przedsięwziąć 
ćwiczenia z dzikiemi zwierzętami, kazał zamknąć 7 
lwów do jednej k atki. Skupione w ciasnej prze
strzeni lwy wybiły ścianę dzielącą od kla^i, w któ
rej była pantera. Lwy i pantera zmierzyły się zrazu 
zdziwionym wzrokiem, a następnie wszyutkie siedm 
lwów rzuciły się na swego nieprzyjaciela, tak, że 
pantery w tym kłębku nie można było rozróżnić. 
Cała ta m&aa poruszała się splątana w ciasnej prze
strzeni, tak, że sądzono, iż pięknie eenth^wana pan
tera w sztuki rozszarpaną zostanie. Lect po chwili 
cofnęły się pokaleczone lwy, a pantera Zrośnie wy
stąpiła na jaw. Walka znów miała sij rozpocząć, 
lecz służba menażeryi powstrzymała lwłw żelaznemi 
widłami, póki nie wepchnięto pantery Jo innej kla
tki. Przedstawienie trwało dalej, lecz Bidel z wi
docznym nienokojem odgrywał swą rolę. Chciwym 
silnych wrażeń stało się zadość.

Repertoar taatrainy.
S o b o t a  20 stycznia: „Wspólne winy". Obraz 

sceniczny w 5 aktach Galasiewicza, artysty teatrów 
warszawskich. Po raz pierwszy Benefis p. Woj
no wski ej.

Katastrofa w Berdyczowie.

Nowe olbrzymie i straszne nieszczęście!
W dzień nou ego rok a starego stylu d. 13 sty

cznia około godziny 9-ej wieczorem rozległ się 
w Berdyczowie okropny okrzyk — cyrk się p a li! 
Pod koniec przedstawienia wszczął się pożar 
z jakiego powodu dotychczas na pewno nie wia- 
aomo. W edług jednych wskutek puszczonego 
fąjerwerku, inni opowiadają, iż zapalony papieros 
przez clowna był powodem pożaru, według trze
ciej wersyi zdaje się najprawdziwszej pożar wy
buchł wskutek pęknięcia lampy w stajni a od 
płonącej nafty zajęła się obok stojąca beczka 
z naftą. Bądź co bądź zapaliła się naprzód za
słona, a następnie sznury zawieszone u sufitu 
cyrkowego, gdzie były urządzone trapezy dla 
akrobatów.

Na przedstawieniu było 800 osób.
Na okrzyk clowna feuer! feuer publiczność roz

paczliwie rzuciła się do drzwi głównych, gdyż 
wszystkie boczne wyjścia były pozamykane. Nie
stety główna brama otwierała się na wewnątrz 
wskutek czego publiczność w chwili strasznego 
popłochu nie mogła ratować się ucieczką. Tłum 
uwiązł w wąskiem przejściu — rozpaczliwie pchał 
drzwi na zewnątrz i unicestwił usiłowania kilku
nastu osób ratujących w pierwszej chwili.

Budynek był drewniany. Między poawójnemi 
ścianami dla ciepła znajdo wała się słoma. W jednej 
chwili cyrk stanął w płomieniach. Gryzący dym 
dusił zbite masy w uścisku śmiertelnym. Niepo
dobna opisać rozpaczy i śmiertelnej trwogi. 
Okrzyki rozpaczy mięszały się z jękami kona
nia — prawdziwe dantejskie piekło. Niebawem 
zawalił się dach.

Skoro zdołano otworzyć drzwi główne, • oczom 
ratujących przedstawiła się jedna masa ludzi go
rejących, uduszonych, rannycn i zemdlonych.

Straży pożarnej nie było. Przybyła w pół go
dziny po wybuchu ognia z beczkami z wodą 
zamarzniętą. W chwili przybycia straży prawie 
już cyrku nie było. Niedołęztwo w najwyższym 
stopniu!

Drobna tylko liczba widzów wyszła bez szwanku. 
Ilu zwęglonych, ilu zaduszonych, ilu rannych — 
dotychczas z pewnością nie wiadomo. Jak zwy
kle w chwili powszechnego przerażenia nadzwy
czaj trudno zebrać pewne wiadomości.

Obok cyrku straszny widoki Plac usłany tru
pami rozdziera duszę widzów. Zwłoki zwęglone 
nadpalone lub oszpecone. Zrozpaczeni krewni 
nie mogą poznać swoich najbliższych. Trupi za
duch ściąga gromady psów. które znęcają się 
nad spalonemi końmi. W edług depeszy wysła
nej do cara d. 14 b. m. do godziny czwartej 
skonstatowano 333 osób spalonych. Poparzonych 
i rannych znajduje się około 100, z tych połowa 
bez nadziei życia. W liczbie ofiar pięć szóstych 
żydów. Zginął podm ajster beruj czowski z ro
dziną — ofiara niedołęztwa władzy, która ża
dnych środków ostrożności nie przedsięwzięła na 
wypadek pożaru. Zginęła także p. Gintrowa bra
towa obywatela z płockiego z córkami, p. Pró
szyński inżynier, kupiec Łapiński z rodziną 
i t. d.

W mieście przerażenie ogólne — smutek i 
rozpaoŁ, rodzin osieroconych. Wszystkie sklepy 
zamknięte.

„Dla mniej zamożnych obywateli, których jest 
w kraju najwięcej, dla dzierżawców, administratorów 
i ekonomów pojedynczych folwarków, dla stanu wło
ściańskiego, tej najliczniejszej klasy ehoduwców, wy
stawy miejscowe co rok się powtarzające, z łatwym 
przystępem, bez żadnych formalności ekspedycyj, bez 
żadnych kosztów podróży, są jedynie właściwe i od
powiednie.

„Tutij dopiero znawcy i powołane do tegc orga
ny z cała ścisłością badać będą mogli, jakie zagra
niczne rasy wydają najlepsze rnzultaty w danych o- 
kolicacfi, które miejscowości wyszczególniają się sta
ranną hodowlą, które zaś najwięcej są jeszcze zanie
dbane i pomocy potrzebujące. Włościanie wystawcy 
pod wrażeniem pilnej uwagi, z jaką każda ich sztu
ka jest badaną przez komis/ę, starać się będą o co
raz lepsze okazy, a tem samem o coraz silniejsze 
paszenie zwierząt na wystawę przeznaczonych. Same 
już nagrody, rozdawane w pieniądzach j sprzętach 
rolniczych lub domowego użytku , stanowić będą 
z czasem silną pobudkę do brania udziału w wysta
wach i do otrzymania takiego odznaczenia. Powoli 
w umysłach wszystkich klas rolniczych od góry do 
dołu hodowla bydła, którą widzieć będą, otoczoną 
doroczną aureolą świątecznego ruchu, zajęcia, rozgło
su i takiej wystawności, na Jaką nawet mniejszy pu
bliczny popis pozwala, hodowla ta zajmie pmrwszo- 
zzędne miejsce -w ich gospodaistwaeh i zwróci ich 
starania do poprawnej i rozumnej pracy około in
wentarza. “

Bank krajowy. P. dyrektni Wrotnowski od so
boty zajęty jest dalszemi przygotowaniami do otwar
cia Banku krajowego. Podczas pobytu w Warszawie 
wypracował p. Wrotnowski i wysłał już ztamtąd 
do Wydziału kiajowego kilka specyalnych instru- 
kcyj — o niektórych kategoryach czynnośc: banko
wych.

Wiedeń, 18 styoznia.
P s z e n i c  a  no wiosnę r u t  1883 10-03 — 10 05, gotowa 

y -7 5 - l0 -5 u , na jesień 10-30 — 10*35. O w i e s  na wiosnę
7 '------7*02 O w i e s  na jesień 6 2 5  — 6 40. O w i e -
L indlowy 6-60 — 6*65. Z y t o  węgierskie 7 5 5  — 7-58 
Z y t o  na  wiosnę 1883 7 72—7-75. Z y t o  na jesień  7 5 0  
—7-80. K n k n r u d z a  na grudzień c 52 — 6 -55 gotowa 
6 -7 0 -8 -8 1 1

Spiiy tns 3 1 2 5 —32-50.
N aftr 24------- 24-26.

Ostatnie wiadomości.

Uprawy sądowe.
(Czy portier kolejowy j ts t  urzędnikiem?)

Wiedeń, 16 stycznia.
Na atacyi kolejowej w Borysławiu stał przed wyj

ściem na peron prowizoryczny odźwierny, czyli jak 
s-»m tytułuje, portier, Onufry Maćków i bronił 
złoconej °i8a,0°’ 8*6 publiczności, głównie z żydów

Dziewiętnastoletni ^  icgowy, w guni i sta
rej służbowej czapce, ine bardzo r.idaó imponował 
obecnym, bo przystąpił ioń bogaty właściciel naPc 
wego szybu i pytając, kiedy pociąg odchodzi ude- 
izył go z lekka biletem po nosie. Maćków wvprosił 
sobie taką poufałość, a gdj nafciarz nie przestawał 
podżartowywać sobie z niego, odpowiedział mu gru- 
biaństwem niepodobnym do powierzenia. To oburzyło 
obecnych; właściciele kopBń Sainuel Kluinberg i 
Motyl Pomeranz rzucili się z laskami na Maćkowa 
: skaleczyli go w głów?- Bana była lekką, bo do 
dwu dni się zgoiła, sąd jednair obwodowy w Sam
borze wziął sprawę surowo, zastosował przepisy o 
skaleczeniu u r z ę d n i k ó w  w s ł u ż b i e  z o s t a 
j ą c y c h  i skazał obu sprawców za zbrodnię cięż
kiego cielesnego obrażenia na karę trzechmiesięcz- 
nego więzienia.

Od wyroku tego założyli podsądni zażalenie nie
ważności, które było wczoraj w- trybunale kasacyj
nym przedmiotem publicznej ustnej lOzprawy. Obroń
ca obwinionych, dr. Ludwil W >l ski  wykazywał, 
że definieya publicznych urzędników, w § l o i  usta
wy karnej zawarta, nie stosuje się do urzędników 
i sług kolejowych, że zatem lekkie skaleczenie ta
kiego sługi nie może być poczytane za zbrodnię. 
Generalny adwokat dr. S i m o n o w i c z uznał te 
wywody za uzasadnione i zredukował żądanie do 
skazania obwinionych za przestępstwo przeciw pu
blicznym zakładom i urządzeniom z mocy § 312 
ustawy karnej. Trybunał kasacyjny przychylił sję 
do tych zapatrywań, zniósł wyrok sądu Samborskiego 
i uwalniąjąc podsądnych od zarzutu zbrodni, skazał 
ich za przestępstwo na 30 dniowy areszt.

Z W i e d n i a  piszę nam pod datą 17 b. m. 
„Z kompetentnego źródfc. dowiadujemy się dzisiaj, 
ze projekt rządowy o ugodzie rządu austryackie- 
go z Sejmem galicyjskim w sprawie f u n d u s z u  
i n d e m n i z a c y j n e g o  nie będzie wniesiony do 
Izby poselskiej w przyszły piątek. Projekt nie 
ma jeszcze aprobaty cesarskiej do wniesienia, a 
zdaje się, że rząd nie chce gc wnieść, dopóki 
nie porozumieją się co do całej sprawy frakeye 
prawicy i dopóki nie otrzyma od nich wskazów
ki, że wnieść go może, wtedy też dopiero rząd 
postara się o aprobatę cesarską dla projektu. Je
żeli rząd na to czeka, będzie mógł prawdopodo
bnie bardzo długo czekać.

„Mam powód mniemać, że sprawa, zresztą ni
gdzie jeszcze ofieyalnie nie poruszona, s p r a w a  
z a r z u c e n i a  s t a r e g o  k a l e n d a r z a  p r z e z  
R u s i n ó w ,  s t a n i e  n a k o n i e c  o f i e y a l n i e  
na p o r z ą d k u  d z i e n n y m .  Wnoszę to z ży
wego zainteresowania się nią pewnej osoby wpły
wowej, bo wysoko postawionej której zawdzię
czam następujące szczegóły, stanowiące dobry w 
tym w zględzie początek: Oto gdy p. Śtan sław Po- 
lanowski, cieszący się niepospolitą między ludem 
ruskim powagą, podejmował przed tygodniem da
wnym zwyczajem około stu włościan ruskich, ci 
wnosząc mnohaja lita ua cześć prawdziwego o- 
piekuna swego i winszując mu, że czegokolwiek 
w sprawach publicznych się tknie, to mu się 
szczęści, wynurzyli prośbę, aby zajął się zrówna
niem kalendarza ruskiego z łacińskim, a to w ce
lu zapobieżenia nadal stratom, które i par i lud 
obojga obrządków ponoszą przez święcenie po
dwójnych świąt, stratom pochodzącym nie tylko 
z bezrobocia w te dni, lecz i z sposobności mar
notrawienia mienia bądź w karczmie, bądź wza- 
jemnein ugaszczaniem się. Rozumie się, że prośba 
ta nie padła na gruni nieurodzajny, a owoców 
spodziewać się m«vżna, skoro rząd, o ile w ogóle 
w sprawie tej zdziałać coś może, ma interes w 
usuwaniu przeszkód rozwoju ekonomicznego."

Dział ekonomiczny.

Towarzystwo Rolnicze Rzbtzowskie ośmielone
powodzeniem przeszłorocznej wystawy, postanowiło 
co rok, a zatem także i tego roku ua św Wojcie
cha i 13 kwietnia urządzić w mieście Rzeszowie 
wystawę bydła i nierogacizny — większych ; mniej
szych właścicieli, wraz z premiowaniem i rozdawa
niem listów pochwalnych.

Wydział Tow. rzeszowskiego wychodzi z Msady, 
że nie wystawy ogólne a cLoóby prowineyonalne. ale 
lokalne są najlepszym środkiem podniesieni?- lodowli 
bydła. *

Telegramy „Nowej Reformy."
(Prywatne)

Lwów, 18 stycznia. Słowo ogłasza list Nau- 
mowicza, dementujący doniesienie Dziennika pól.. 
jakoby przyjął schyzmę. — Gaz, Lwowska pisze: 
Kościół Jezuitów zamknięto, ponieważ zakon 
otrzymał przestrogę, iż podczas nabożeństwa od
pustowego kościół ma być widownią swawolnego 
wybryku, natchnionego propagandą antyspołeczną. 
Troska o bezpieczeństwo nabożnych była jedy
nym, wyłącznym motywem chwi"iwego zamknię
cia kościoła.

Wiedeń, 18 stycznia. W. Allg. Ztg, która pi
sząc o apostazyi Naumowicza, uznała go niepo
czytalnym, otrzymuje od Naumowicza pismo, w 
którem z a p r z e c z a  a p o s t a z y i .  Jestem je
szcze in  statu quo mojego wyznania; przeciw 
ekskomunice spisałem memoryał do papieża, ale 
nie tak, jak go podano — i wnet go wyślę; ni
gdy nie myślałem podpisywać: tuue in  Ćhristo 
frater, wyrażając się o pipieżu w całym memo- 
ryale z należytą czcią. Gruntownie zastanawiam 
się, czy dłużej jeszcze obojętni przypatrywać się 
zohydzaniu kościoła unickiego Żyjemy dziś w e- 
rze przypominające, officium sacrum  inkwizycyi.

Zaoiar, 18 stycznia. Aresztowano tu redaktora 
dziennika Serbski list i kilku Serbów, sławiących 
na obiadzie publicznym pamięć Oberdanka.

Berlin, 18 stycznia. Lordd. Ztg. zapewnia, że 
według ustaw domowych rodziny Bonaparte Na
poleon ma prawo upominać się o spadek po Na
poleonach.

P a ry i, 18 stycznia. Napoleon zajmuje nieza- 
mknięty salon dyrektora Conciergerie, ma wszel
kie wygody, powstaje z opozycyą przeciw wnio
skowi Flocąueta względem wydalenia wszystkich 
pretendentów. Stronnicy Napoleona chcieli urzą
dzić demonstneyę przed oknami, ale zostali are
sztowani.

Paryi, 18 stycznia. Opinia publiczna coraz bar
dziej stanowczo zwraca się przeciw wnioskowi

Flocąueta. który Izba z pewnością oarzuci. zastę
pując go jednak podobnym. Książe Napoleon za
mieszkuje w więzieniu pokój dyrektora.

Florencya, 18 stycznia. Rekruci nowopobrani 
stawili opór oficerom, ranili dwóch żołnierzy, nim 
ich uśmierzono. Eksces ten stoi w związku z kno
waniami socyalistów; publiczność zaniepokojona. 
Minister wojny interpelowany w Izbie, oświad
czył. że winnych ukarze z całą surowością.

Dublin, 18 stycznia. Stan rzeczy groźny: are
sztowani mieli w planie wymordowanie wszyst
kich urzędników angielskich.

(Telegr. biura korespondencyjnego).
Wiedeń, 18 stycznia. Prezydent Izby panów 

poświęca pamięci zmarłego deputowanego Thuiia 
k:lks gorących słów. Nowo mianowani członko
wie Gr u n n e  i Czedi k składają przyrzeczenie. 
Między nadeszłemi do prezydyum Izby pismami 
znajduje się także pismo, zawiadamiające o zło
żeniu mandatów przez członków komisyi szkol
nej. I/ba  panów przyjęła ustawę 'zmieniająca nie
które postanowienia w dodatkowej ordynacji wy
borczej do rady państwa co do galicyjskich okrę
gów wyborczych z ginm wiejskich, następnie 
ustawę o postępowaniu w sprawach uznania kogo 
za zmarłego z tą zmianą projektu, że formalne 
uznanie kogo za zmarłego, tylko na żądanie po
zostałego przy życiu małżonka zawierać będzie 
orzeczenie o rozwiązaniu małżeństwa (według 
wniosku Hye‘go). Wreszcie przystąpiono do wy
boru komisyj. Następne posiedzenie nie wiadomo 
kiedy się odbędzie.

Petersburg, 18 stycznia. W odpowiedzi na no
woroczne życzenia moskiewskiego gen.g"bernatora, 
powiedział car: Rozpoczynając nowy rok z silną 
ufnością w Boga i opiekę jego nad Rosyą, cie
szę się, że już niedalekim jest ten dzień, kiedy 
Moskwa i cała Rosva połączy się z nami w świą
tyni Krpmlu do wielkiej religijnej uroczystości.

Berlin, 18 stycznia. Nordd: Allg. Ztg. donosi, 
że cesan Wilhelm upoważnił pruskiego ministra 
skarou do zastępowania sekretarza stanu B i t ' , -  
c h e r a w czasie trwania jego choroby, a nawet 
do załatwiania spraw kanclerza państwa za cier
piącego obecnie Bismarka. Bótticher jest wpra
wdzie na drodze polepszenia, lecz dla zupełnego 
wyzdrowienia będzie musiał jeszcze dłuższy^czas 
powstrzymać się od zwykłych swych zajęć.

Paryż, 18 stycznia. W parlamencie przesile
nie. Prawie powszechnie objawia się żądanie, aby 
wniosek F 1 o q u e t a od-zucić, a przyjąć wniosek 
F a b r e ’a. który dąży do tego, aby formalny za
kaz członkom rodzin niegdyś we Francyi panu
jących, przebywania we Francyi i koloniach, 
zastąpić ustawą dozwalającą rządowi wydalić lub 
zakazać pobytu, jeźli to za konieczne uzna.

Paryż, 18 stycznia. Porta ma wkrótce prze
słać odpowiedź na ostatni cyrkularz lorda G r a n -  
v i l l e  w sprawie egipskiej.

Paryż, 18 stycznia. Dzienniki donoszą, że rząd 
przedłoży projekt do ustawy normującej stano
wisko książąt z rodzin dawniej pan"jtjcych,

Paryż, 18 stycznia. Według doniesień z Pe
tersburga dc agencyi Havasa, źe od czasu, gdy 
dowiedziano się o treści noty okólnej lorda Gran- 
ville, która jak się zdaje, doLOS* Europie, o pro
jektach rządu angielskiego w sprawie egipskiej, 
lecz nie przedkładt: ich do sankeyi Europy, n*r 
stąpi porozumienie się w tej sprrwie czterech 
mocarstw pod następnymi warunkami: mocarstwa 
zgodzą się na zniesienie kontroli, lecz nigdy na 
to, aby uregulowanie sprawy egipskiej bez ze
zwolenia i zgody Europy mogło być załatwione.

Londyn, 18 stycznia. „Daily News“ donosi, że 
fałszywy prorok napadł na 500 żołnierzy rmc1 
egipskiej i dotkliwą wyrządził im klęskę. 240 zgi
nęło, a 260 wzięuo do niewoli.

Rzym, 1 8  stycznia. Minister M a n  c i n i  przed
łożył Izbie ppojekt o przedłużeniu do 31 stycznia 
1884 usiawy o zaprowadzeniu reform sądowych 
w Egipcie. Izba przyjęła wniosek Manciniegu, 
aby ńdłoźyć interpelacye w kwestyi polityki za
granicznej aż do obrad nad budżetem spraw y  - 
wnętrznych.

Belgrad, 18 stycznia. Podpułkownik P e t r o : 
v i c  mianowanj został ministrem robót publi
cznych.

Konstantynopol, 18 stycznia. Z okazyi udzie
lenia wielkiemu wezyrowi S a i d-p a s z y w.elkiego 
kordonu legii honorowej, podsekretarzowi mini
sterstwa spraw zagranicznych A r t i n e w i-effendi 
i ministrowi ceremonii SI u n i r-beyowi wieliriegc 
krzyża oficerskiego legii honorowej, podnoszą 
dzienniki odnowienie dawnej przyjaźni między 
T urcyą a Francyą. Zbliżenie to zawdzięczyć na
leży pojednawczemu usposobieniu p. N o a . l l e s  
Dzienniki życzą Porcie szczęśliwego powodzenia.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
lizisiejaie Z dnia po

W ied e ń  d . 18 stycznia 1883. g. S m. 30 przedniego
77-10

„ srebrna „ . . . . 77-75 77-70
„ złota „ . . . . 96 1 0 95-85

6*/« w eg- - 921 5 118-20
Losy z r. 1860 118-30 130-50
Akcye B&ukn Austro-w ęgierskiego 8 3 ? - 833—

„ kredytowe . . . . . . 282-10 280-80
L o n d y n .................................................... 119-75 119-75
D n k a t ............................. , . . . 5-65 5-65
N a p o leo n d o r......................................... 9-51 9-52
Lombardy ......................................... 135-o0 135-25
Losy z r. 1864 ................................... 168-75 168-75
Akcye Karola Ludw ika . . . . _■— _ • —

„ Lwowsko-Czerniow. . . . I 166-50 16675
W ęg.ipółn.-wschodnie . . 158-75 158-75

„ Anglo Banku , . . . . 115-25 114-75
5% Obligacye Indemn. gal . . 97-25 97-25
Losy premiowe węg............................ 113-75 113-50
Akoye Koszycko-bognm 142-75 142-75 .

„ Północno zachodnie . • ■ 195-25 194-75
6% L isty  h ip o te c z n e ....................... 100-40 100-40
M a r k a .................................................... 58-75 58-75
Ruole p a p i e r o w e ............................. Tm7- 117-—
4 '/ ,  Renta złota węg 85-85 85-45
5•/, Austr. Renta pap nowa . . 9 2 1 5 6 2 1 0
Akcye Sie imiogrodzkie . . . 157-— 158-75

B e r l in  d. 18 stycznia 1883.

W i e d e ń ............................................... 170-—
B a n k n o ty .............................................. 170-25
W arszawa ............................. -----
Rnóie , . . . . ' . 199-35
5*1, Listy z«st. król. polsk. . . 61-90
40,0 „ likwidacyjne . . . . 5 4 - -
A kcje Karola Ludw ika . . . . !2 5 —

k r e d y t o w e ............................. 493-50
Usposobienie aiełdv lepsze

Odpowiedzialny Redaktor: 
D r .  l a d e w s z  B t t f o w s J c i -
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Władysław Hrebenda
otworzy!

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
W  k r & k u n i ^

przy ulicu Szpitalnej Nr. 17 obok 
Kasy Oszczędności
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najsławniejszych lekarzy europejskich 
poświadczyło i uznało, ie  z wszystikch 
istniejących środków dla konserwow*,- 

nia ust i zębów, najlepsze są środki 
Dra POPPA.

W wiedeńskim c. k. ogólnym czpitalu 
używane były w sposób doświadczalny

Dra Poppa środki zębowe
w leczniczym oddziale słynnego p r o «  
• c s o c i  d r a  D r a s c l i e j ę o  pod jego 
kierunkiem i przez niego uznane zostały 

jauo odpowiednie i doskonałe.

Liczne świadectwa K e d b l e
najsłynniejszych I B n *  z różnyat 

lekarzy > ą j | w  y  *  t  a  i r .

PRZEZ 30 LAT WYPRÓBO WAN A

woda anaterynowa do ust

t
 D ra  J. O . P o p p a ,

e. k. n a d w o r n e g o  d e n ty s ty  
w Wieamu,

I., BOyrteryuase 2,
Radykalny środek leczniczy na ka
żdy ból zębów, tudzież każda cho
robę jar.ty ustnej i dziąseł. Uznana 
woda do płukania w przewlekłych 
cierpieniach szyi. I w ielka flh*żkJ 
z ir. 140 , średnia  I złr., m ała 5 C ot

ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW sprawia
a .  po krótkiein użyciu lśniąco białe zęby

bez szkód awych skutków. Cena padełka
03 c.

a  ANATERYNOWA PASTA DO ZĘBÓW w

q  słoikach slklannyoh po złr 1-12, uznany
środek do czyszczenia zębów.

^  AROMATYCZNA PASTa  DO ZĘBÓW, naj- 
*  lepszy środek do pielęgnowania i kon-

w-i serwowaniu ust i zębów, sztuka 35 e.
o  PLOMBA oO ZĘBÓW, praktyczny i nie- 
K zawodny środe« do plombowania samemu

■ sobie dziurawycn zębów. Pudełko z ł 2-10
>  MYDł O ZIOŁOWI Najlepszy środek toale- 

towy przeciw liszajom, wyrzutem, p ią 
c i mom wątrobianym i piegom, dla wzmo-
^  cnicnia i utrzym ania czystej i g łaa u e j

cery, przeciw stłuszczeniom, nieczystej 
cerze i wypryskom po 30 cent.

Mam zaszczyt cloąieś-ó 3z. Publiczności, iż z dniem  dzisiejszym otwo
rzyłem na sposób zagraniczny

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr 15, w domu Wgc Goebia, Ą
poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- J  

:ś j | sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, 2  
j  jako to: jj
1 fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, a  

%  badetokie i z jaśminu, kuie bilarduwe, kręgle, szachy, artaby, domina | 

' laski, wielki wybór portmonetek kije bilardowa i wszelkie przybory do J 

f  oilardów. 1123 i 12 j

Za dobry gust, rzetelne wykonanie reboty i przystępne . eny ręczy I 
i  ru m ie  mo/,Da p o n ic ia ó  u a u k ę  sztuk i t o b a r ik le j.  «

w BOCHNI, w mieście salinaruero, go
dzinę od Krakowa położony z wygodnen^ 
mieszkaniem, 7, ogrokmi owocowym 1 

przedmemi winneuP szczepami, w przy- 
jenmem położemu, obok parku salinarnego.

W ladom oś<- udziela M. ( ió l  u Bochni.
1135 3 3

zachować stale, jest zadaniem życia każdejPraktyczne dla każdej restauracji!
Użyteczne dla każdego domu!

1 wymaga szczególnie najtroskliwszej pieLg.iacyi cery. W celu zachowani* czy
stej i delikatnej cery, w cele jej odświeżenia I wydelikacenia, tudziez w celu 
trwałege usunLcm  wszelkich plam, ..zerwooośei, pryszczy, wyrzutów skórnych, 
piegów i wszelkich nieczystości skórnych a szczególniej zmarszczek i fałdów, 

okala ła  się wyborną, i w sautkach swych zdumiewającą.

L I  K U  Y
patentowe, rożnych systemów angielskie 
holenderskie, oraz prawdziwe i i uz  5 8) CREME HAYESSANTE

b ra  LEJOSSE, ? Paryża
i ta k o w a , j a k o  w y p ró b o w a n y  i  z u p e łn ie  n ie sz k o d liw y  ś ro d e k  u p ię k s z a ją c y  c e re ,  n a j s u 
m ie n n ie j  p o le c ić  m o ż n a . J o s t to  c e n n a  ta je m n ie j  to a le ty  e le g a n c k ie g o  ś w ia ta  d a m s k ie g o  
w  P a ry ż u  i .L o n d y n ie  i t . d . u m ie ć  z a c h o w a ć m ło d o c ia n a  ś w ie ż o ś ć  w  s ta r o ś c i ;  ś ro d e k  
p o w y ż s z y  w ie lo k ro tn ie  o k a z a ł  s w ą  s k u te c z n o ś ć  w  ty m  w z g lę d z ie  t a k  d a le c e ,  ż e  j a k o  
je d y u y  ś r o d e k  u p ię k s z a ją c y  z n a jd o w a ć  s ię  p o w in ie n  n a  s to l ik u  to a le to w y m  d a m s k im .

n a  k u id ą  miarę stopy, lównież wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

w liandln pod firmą:

i x r » R i r j  M  i u  i . T z

Rynek, Nr. 32, w Krakowie.

C e n y  v. r u r  z  s p o s o ó e u .  u ż y c i a
J e d e n  o ry g in a ln y  s ło ik  p o rc e la n o w y

POUDlłE RAYISSANTE
Dra LEiOSSE w Paryżu,

j e s t  u lu b io n y m  p u d re m  e le g a n c k ie g o  ś w ia ta  d a m sk ie g o . W s z y s tk ie  p a n ie , k tó r e  g o  od 
w ie lu  l a t  u ż y w a ją , i n a d  in n e  te g o  r o d z a ju  ś n -d k i p rz e n o s z ą ,  p r z e k o n a ły  s ię , że  j e s t  
n ie z r ó w n a n y m ! P r z y le g a  d o b r z e  d o  s k ó ry ,  j e .4 n ie w id z ia ln y  1 c a łk ie m  n ie s z k o d liw y , 
n a d a je  n a tu r a ln ą ,  m ło d z ie ń c z ą , k w i tn ą c ą  i z d ro w ą  c e rę . B ia ły  i ró ż o w y  d la  B lo n d y r  

n e k , ż ó ł ty  d la  L - g tk  t e t  ’

[ałe pudełko 60 ct.W ielkie pudełko 1 złr,w Podgórzu, w Rynku pod L. 105 dU sto- 
suttfcw* handlowych w najlcoi zystniąjazem 
miejscu poloiont., ^ s i  z wolnej ręki do 
sprzedam*! Bliimza wiadomość u współ- 
wlifoicielki Podgórz, ulica Józefińska Nr. 
76. I. piętro. Pośrednictwo faktorów wy

kluczone. 1144 2 8

Listowne zlecenia uskuteczniają się pod djpkrecyą za pobraniem pooztowem. 
N ahy m ożna praw dziw i paiedy j łze  i w w ięk azij ilości

w głównym składzie: FRIEDER1KE SCHWARZ,
PA RFU M ERIfi „ZUM BLUMENKORB1 BUDAPEST, R aTH H A U SPLA TZ 9. 

Skład w Krakowio w aptece „pod Słoniem"

u p. STOCKMARA, 933 2
u dzież we wszystkich aptekach monarchii austro-w ęgierskićj i zagranicy.^W W W W W W W W W W WWWWWl^

| Stroskany i smutny %
?  ayoziera niejsdea ch ry w przy- 3
5  wztośc gdyż wt*ystk\rgo używał 5

na swoje cierpieni. bez skn- 3  
^  t k * f Wszystkim, ą, zwt-azt togo j 3  
r  rcJmuu. c ie rp c y  m, łajeość należy ' ^  
j? usilnie książeczkę „Przyjaciel cho- j ^3 

je ryeh“ żnąjdij w ftto) bov, ięfljMozin jjj 
.  iłowi/d^. że nawet ciężko i beza*- ^  

dziejnie chorzy przy użyciu właści- - 5  

ę  wyck aułdków wylecieli! zosttąJł-ai ^  
>  *fceg>> etarpi uia, lub o»zynąuuniej Ą  
tp witHrifli dv«naui ulgi- „Prz-yjacida , ^  
#  chorych m sy ł*  n« żądanie ,c. k. ^  

k&iągartti-* lUłiwarb' teęka Kar! ; ź  
5 . G a r t s c H o b ,  k. k. U uim iłtaża- Lg 
^  Bochhwidłung, W iw I S tephena-; <  
asU pialm >«}2 mteUzith kosztów b . ^
6  794 a 7

I S I A L C H B Z
były agent W arszawskiego Przed

siębiorstw a Asfaltowego
wykonywa wszelkie roboty w za
kres jego fachu wchodzące, rodzi- 

memi asfaltam i.
W ŁOSKIM  i LIMMEROWSKIM.

Adres:
Z. Wasilkuwski w Krakowie

ul. ś. Jana — D rukarnia Związkowa.

utrzymuję &». składzie w wielkim wyborze

O B I C I A  P O K O J O W A
f a b r y k  k r a j o w y c b  i  z a g r a n i c z n y c h  " ł i

C E N Y  I K I 4 R K O H  A N E .

Wzory i kosztorysy na żądanie wysełają się pocztą.

Bodeneredit allgem. aust..........................
kredytow e dla Lar i lu  i przem .
Krodiibank węg. a llg .................................
H ipeteezne ga lic ..........................................
Boder.credi „ ...................................
Ł a n d f b a n k ..............................................
Ausi^o-węgiorsk.......... . .
U pirabanA .......................

AKuYE KOLEJOWE.
Albrechta . . . . . .
Alfb'd k'inn.0
Ferdynanda N ordbahi . . . .
i 'ran c is7.ka Józera . . . ,
Karola L a a w ik a .........................................
Koszyitko-Boguminsk...................................
Lwov»*ko-Czemiow. J a s s y .......................
itlorawskorgzlązkie ceo tr............................
P rag  D u w r ...............................................
Rudolfa...............................  . .
S ied m io g ro d zk ie .........................................
Staat icisenbahn państwowa . . . .
Lombardy (Sadbahn).......................
Ung ,r. G il. I. Przem yśl.-Łupk. 
N o r d < w ty ....................................................

w a l u t y .
Dukaty pełno ważne . . . . .  1
zb-to Franków ki...........................
Zl -to M a r k ó w k a .............................
Pó ł-Im p°ry -ły  ros. pełno ważne 
B anty »ztęrling.
Turecki* liry złote . . . - - .  
Banknoty jwłoskia . . . . . . .
R abie p a p i e r o w ą ...................................

W arsaaw a , dnia 171.

L isty  ~,ast. nowe r. 1869 , . . . .
Kupon) . .

Listy likwidacyjne
Knp«u! . . .

„ „ mi^ta Tyargzawj Is, Em. .

Listy zast. rustykalne
15-letnie

„ „ .  20-letnie
„ BaaLu austr.-węg. .

4 1 Fiosy r, roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
iV „ * 18B0 „ 500 ..........  „ „ 100
5 „ „ 1860 „ 100 „ . . „ „ 100
-  „ „ 1864 bez $  c a ł e ..................................... . 100
-  „ „ 18Ó4 bez % po łó y jy  . „ 10u
i -  Eomo R enun-Sc^ein  ns 42 itrów sztukę 1
5 Liątgn zastairne Domenów lastryjsekicti

po 120 z ł’  — 300, frankę t  za sztr » 1
i'

OBLiGI KORONY W ĘG IER SK IEJ
6 "Renta złct«, węgierska . . . .  za złr 10U
* „ sreĘpią .   100

„ pap , .......................  10u
5  i OWigt węg. Osthahn z r. 1876 w złocie „ 100
- - Pożj «z*a premiowa węg po 100. z.łi. „ „ 100
-  !| - „ „ p> 5ft złr. „ „ 100
4 Losy Cisąnslpe (Theiss R e g j  . „ r  100

i OBLIGI lN D E iL V lZ \r:y .l? fE .

b%  (tbligacye indem. Bukowiński# . . za, z łr. 100
5 OMigso.re Indefaizac. Galićyj. . . . „ „i 100
5 ,  „ Riedttiiagiłdrkif „ „ 100
5  „ „ W ęf,ier«Ęie. . „ „ 100

ROŻNE IN N E  POZYCZK1.

n L-Aiy Dępau P ąg jlj r z roku 1870 . za sz rd tę  1
fi ! i 8 7 s ................ i
-  I1 „ WiedeiŁ kdmnn. „ M l - i rrf ,  1
3  1 „ Serbski* )p(i 100 f r a n k o ' .........................   I
ą  ;; „ Tpreckife pn 400 £  ■ » 1

LISTY ZASTA W I^:.

4 *;,;l Listy Boden Credit allg . oesi złoję . /.ą , ir .  100
3 „ „ Parn ią  „ „ 100

„ Bank!| hipotAcz. g a l..................... w „ JOD

Kntta miejscowe i giełdowe
Knraa rozami«ią «ję bez wartości bieżącego kuponu, który

się dolicz*.

n KrakAw. duła lt» 1.
Rabie papierowe ros /.» 100 rubl

L Marki niem zło‘«- luv ................... ino mar
Eapony «r«bnje ..............................................

Mkai aowy ważny
2o*to Eraokowka z ł o t a .......................

6%  PopyęąĘa kr».jov a galic ............................... '■* złr. 10<
9Ń.igaoyę Indemnizao. g»lic. 100 zł

5 Listy t*v- Tnw. kr. ziem

o b l ig a o y e  p i e r v  SZENóT F A  k o l e i .

Albrechta . . . . .  na 3t n , łr. za złr.
Ferdynanda półno m. na 30 ) z 'r .  „ „
E ar. L . l  Em. z r. 1861 . na 300 zły. „ „
Koszyc -Bogumińskiój . na 2u(l „ „
Lwowsk.-Czerp z r. 1865 na 30C zlr. „ „

„ „ z r. 1872 na 300 złr.. „ „
B u d o lf t  ns 300 zł5, „ „
Siedmiogrodzkiej . . na 200 z ł , „ „
Lombardy (Siidbahn) . na 500 fi za sztuk
F rzemysko-Lupk. I. Em. na 200 zł*  „ „
N o r d o s ty  na 300 rf:| za -fr

L 0  S T
Kredyt, d la hand. i przem na 160Łzłr. za sa 
K larj . . . . na  40 z h . mz k. „
I waiŁ żeglugi Dnnajn na  100 ^ łr. „ 
Itrebrocfc . . . ną 20 zŁ w, a. „
Kegiewieb . . . . ut 10 złr. mf k. „
Krąkows) ie . . .  na 20 złr. wf a. „
Lublańskie . , . na 20 złr. w a. „
Ofner (m iasta Budy) na 40 *ir w, a. „
F r l f y .............................m  t i  ń  m A ,
L. Czerwonego Krzyża na  10 z łr. w a. „
R ud o lfa ............................ na lc z łr  w. a. „
Sfdm, . . . . . na 40 -łr. rn. ii. „
Salobnrgikit . . Da 20 U i. w. ,-y. za u
St. Genoi* . na 40 złr. m y. „
w t.nisłńw oł.skie . na 20 z łr. w. H. „
T ryestyńskie . . , na. 100 złr. m. fe. „

„ . . .  na 50 z łr. w. V  „
W ahtsU in . ni 20 z łr, m. L „
W indicahgractz . . na 20 złr. m. k n

AKCYE BANKOWE. ,
Angiiibauk . . .
Lankyerei n WjwuHr

Bankn Hipote w.n. . .
>■ premią 10 */. ■ •

„ „ zwrotną z* 46 1*1
dłnża* g. zakł wl .foiańik. . . .

n m n n _ ........................
zastawne g. Z. Kr. *: Krakowie 36 letnie

. dłużną g. 55. Kr.
Listy M tawn* Król. Pol. . . . z*

likwidacyjne  ...............................

Lwów, dnia 171.
Akqye Banku Hipotecznego gal. . . s.
Ltaąy zast. Tow. k r*4 zi*są. , , za

« n w n * • ii
„ „ Ba r u hipotecznego gal. .

n „ „ z 10 >  premią
„ „ „ 7wrotue za 40 lat
„ „ B ą a tu  ^łośeiań. . . .

Ohligacyy lądemn. gal

W iedeń, dnia 17/1.
O B U G I DŁUGU PAŃ8 TWA. 

Kenta austr. n ą n M ió w .i............................ za

n a le w a
O d p ow ied zialn y 'zarządca d ru k  żtnuZ drttk*»«4 Z w i|zkotw « j w  K ra k o # ie


